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Wrócić jeszcze musimy do powtórzo- 
nego wczoraj przez nas artykułu Przeglądu 
Polskiego o akeyi Wydziału krajowego w 
sprawie manewrów. Ponieważ memoryał Wy- 
działu krajowego, o którym w tym artykule 
mowa, nie był dotąd migdzia wydrukowany, 
przeto postaraliśmy się o dokładną informa- 
cyę co do jego treści, a otrzymawszy ją, 
możemy stanowczo oświadczyć, ża Wydzint 
krajowy w piśmie swem do Nardiestnictwa z 
dnia 22 ;rzeszłego miesiąca ani nie doma- 
gał się odwołania tegorocznych 
manewrów, ani też nawet o opóź- 
nienie mauewrów nie prosił. W 
piśmie swem zwrócił on tylko uwagę na 
tę cke liozność, że w tym roku anormalnym 
piony w czasie manewrów uprzątnięte praw- 
dopodobnie nie będą (co też się aprawdziło, bo 
douychozas wiele zboża jesi w polu, po części 
nawet na pniu) i uprasza o odpowiedne 
zasządzenie, by o ile możności właściciele od 
zzzód byli ushronieni. 

Dalej uprasza w swem piśmie Wydział 
krajowy 0 zarządzenia wyjątkowe pod wzglę- 
dem sanitarnym, albowiem doświadczenie u- 
czy, że po wylewach w środku lata i to w 
porze, gdy owoce dojrzewają, choroby za- 
wsze grasowały, więc i teraz prawdopodo- 
bnie grasować będą. Zwraca Wydział krajo- 
wy także uwagą na to, że woda do picia w 
zwykłych czasach niedobra wskutek wyle- 
wów i gnicia wielu rzeczy gatunkowo jest 
jaszcze gorszą. 

Wydział krajowy zaznacza wreszcie, że 
nie ma na myśli cholery, ale inne choroby, 
podnosi bowiem z uznaniem, Że od tej osta- 
tuiej Nauniestnictwo z energią kraj od roku 
broni skutecznie. 

Otóż te zarządzenia, o które  Wydzia- 
łowi krajowsmu chodziło, zostały w najszer- 
szej możliwej mierze przez władze wojskowe 
zastosowane, — że wspomniemy naprzykład o 
rozdawaniu żołuisrzom wina, kwasu cytryno- 
wego i solnego, wreszcie o zaopatrywaniu 
ich w przyrządy do filtrowania wody i wiels 
innych zarządzeń. 

Z tego sią okazuje, że zarzut zrobiony 
Wydziałowi krajowemu przez antora artykułu 
Przeglądu Polskiego, iż przekroczył swą kom- 
ky jest „najzupełniej S AL a iel 


ział nxcajowy „niet amiąszał sie, bowiem nuaa 
do spraw - wojskowych i na ich bieg nie my- 
ślał bynajmniej wpływać ; szło mu tylko o o- 
piekę obywateli kraju od ewentualnych strat, 
8 że ta opieka była zupełnie nietylko upra- 
wniona, ale i potrzebna, to najlepszy w tem 
dowód, iż władze wojskowe — jak nas za- 
powniają — zarządziły to wszystko, czego do- 
megal się Wydział krajowy w swym me- 
moryale. 4d 
Od kilku tygodni propagują niektóre pi- 
sma berlińskie żarliwie myśl utworzenia na 
wzór niemieckiego centrum także w austryac- 
kiej Radzie prństwa stronnictwa katolickiego. 
Ostatnimi dniami doniosło nawet jedno z tych 
pism, że myśl ta już bliską jest urzeczywistnie- 
nia, gdyż pewna grupa posłów, należących do 
kiubu Hohenwartha, widząc, że klub ten nie 
może skutecznie bronić spraw religii katolic- 
kiej, zamierza wystąpić z niego i utworzyć sa- 
Mmoistne stronnictwo katolickie. O ile nam wis- 
domo, doniesienie to jest nieprawdziwe i żaden 
z członków klubu Hohenwartha o zecesyi nie 
myśli. Niemieckie organe centrum, które w ogóle 
od śmierci Waindthorsta okazuje coraz mniej 
taktu politycznego, rozmyślnie podsuwają tę 
myśl katolikom austryackim, nie bacząc na to, 
e gdyby przypadkiem rzeczywiście Weszła ONA 
w życie, wówczas wywołane tem rozpadnięcie 
się klubu Hohenwarta sprowadziłoby tylko na- 
stępstwa szkodliwe dla Kutolicyzmu w Austryi. 
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Klotylda drgnęła, jak ze snu zbudzona. 
Opuściła ręce wraz z listem na kolana, i po- 
wiodła do koła błędnym wzrokiem, ale z ust 
jej żaden dźwięk nie wyszedł. 

— Milezysz, mamo, — powtórzył. 
-— Cóż.. cóż ja ci mam odpowiedzieć! — wy- 
szeptułu wreszcie. 


"Tadeusz wciąż wsparty na łokciu, drugą 
rękę zlekka przed siebie wyciągnął. 
— Zapytaj o to, mamo, swego serca i swego 
sumienia, — rzekł dobitnie. 
— Mego sumienia? 
LTE jest! 
Podniosła głowę, 
panowanie nad sobą. 
— Ależ ty żyjesz! — wykrzyknęła gwałto- 


odzyskując stopniowo 


wnie. — Po cóż więc to Żydanie tak dziwne... 
tak niepojęte. Rozumiałabym je, gdyby... gdy- 
by... Ale teraz... 


— Powiedziałem ci już mamo, uważaj w tym 
razie, żem umarł. 

— Jakto! wróciłeś tylzo co do mnie, syn do 
matki, P tylu latach rozłąki i chcesz muie się 
pozbyć? 

— Nie, mamo. Chcę cię tylko powrócić te- 
an, który ma większe do ciebie wå ja prawa 


To też ta myśl, rzucona przez niemieckie pi- 
sma, znalazła w Austryi tylko w liberalnej pra- 
sie sympatyczne przyjęcie, konserwatywne Zaś 
dzienniki i w ogóle wszystkie, nio należące do 
obozu lewicy, odęierają JĄ stanowczo. Starocza- 
ska Politik tak pisze w tej mierze: „Do obrony 
wiary i narodowości wystercza zupełnie klub 
Hohenwartha i nie potrzeba stwarzania osobne- 
go centrum. Czyż katolicy niemieccy myślą, 
że hr. Hohenwarth jest gorszym katelikiem od 
nich, lub że oni lepiej wiedzą o tem, czego po- 
trzebują katolicy w Austryi, aniżeli ten mąż, 

tóry osiwiał w bojach parlamentarnych? W Au- 
stryi nie ma żadnego takiego stronnictwa, któ- 
reby potrafiło rządzić samo bez pomocy dru- 
gich, u zatem i klub Hohenwartha nie może 
osiągn ą4ć wszystkiego, czegoby pragnął. Ale 
całe jego dzieje parlamsntarr e | dowodzą, że on 
pragnął wszystkiego, CO mógł osiągnąć i Że 

rzeszkodził niejednej szkodliwej innowacyi, 

tóra bez niego z pewnością weszłaby w życie. 
Jeżeliby się rozbiło klub Hohenwartha na cząstki, 
co przez stworzenie osobnego katolickiego cen- 
trum musiałoby nastąpić, wówczas utorowałoby 
się tylko lewicy drogę do większości i osiągnę- 
łoby się chyba tylko to, czego się dotychczas na 
szczęście przy pomocy klubu Hohenwarta uni- 
kało.* Rozumowanie to jest zupełnie słuszne, a 
katolicy w cesarstwie niemieckiem nie powinni 
się zrażać tem, że pisma konserwatywne i ka- 
toliakie w Austryi występują przeciwko propo- 
zycyi, która z pozoru sądząc, ma na celu do- 
bro „Kościoła, w gruncie jednak rzeczy wyszłaby 
na jego szkodę. 


Odbywające wią właśnie w Alzacyi ma- 
newra niemieckie i bytność na nich włoskiego 
następcy tronu, księcia Neapolu, dały powód 
dziennikom francuskim do nieskończonych na: 
paści i oskarżeń na rząd włoski. Już wizyta 
księcia Henryka, brata cesarza Wilhelma, na 
menewrach floty włoskiej nie podobała się bar- 
dzo we Francyi. Jednak jeszcze gorsze wraże- 
hie zrobiły manewra alzackie. Dzienniki fran- 
cuskie uważają, że to obeiga dla Francyi, 
iż wojska niemieckie odbywają ćwiczenia w 
kraju, na niej zdobytym. Że takie jest zapatry- 
wanie nietylko dziennikarstwa francuskiego ale 
po części może i rządu, dowodem jest to, że 
wojskowy attachó fraacuski przy dworze ber- 
lińskim umyślnie przedłuża swój urlop, aby nie 
być na manewrach alzackich, chociaż innych 
lat na ówiczeniach wojsk niemieckich bywali 
zawsze R. Ayia Francyi, prayygminamy 


sobin- marst. kocią Wu uke: T attache 
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w Mastzu pokłon imieniem republiki, chociaż 
manewry tek samo jak dais odbywały się w 
Alzacyi. Skądże więc ta nagła złość obecnie ? 
Stąd, że nie o Niemcy tu chodzi, ale o Wło- 
chy i nie o cesarza Wilheliia lecz o księcia 
Neapolu. 

Francuzom się bowiem ciągle jeszcze wy- 
daje, że Włochy są dłużnikami Francyi za rok 
1859, że za pomoc woale w gruncie rzeczy nia 
bezinteresowną, jakiej im Francya w walce o 
niepodległość udzielała, winne są jej dozgonuą 
wdzięczność. Co więcej Francya wierzyła w tę 
wdzięczność narodu włoskiego, dlatego na 
wiadomość o przystąpieniu Włoch do trójprzy- 
inierza, zapanowało we Francyi oburzenie, ale 
po przeminięciu pierwszego wrażenia poczęto 
się pocieszać, mówiono sobie, że to tylko rząd 
włoski „spiskuje* przeciw Francji, że jednak 
włoski naród ją kocha i kiedy nadejd zie sta- 
nowcza chwila zaprotestuje przeciw polity- 
ce twego rządu 1 stanie po jej stronie. 
A w tem złudzeniu utwierdzali się Fran- 
cuzi słuchając okrzyków na cześć Francy! wzno- 
szonych przez radykalistów włoskich podczas roz- 
maitych uroczystości i odpowiadali im okrzykami 
na cześć Włoch. Ale drobny w gruncie rzeczy 
wypadek przekonał jak kruciem naczyniem 
była ta miłość Włouhów dla Francyi. Bójka 
włoskich i francuskich robotników w Algues 
Mortes spowodowała zup.iną zmianę frontu w 
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i z którym już dawuiej niż ze mną jesteś roz- 
dzieloną. Czy ty mamo, naprawdę nie czujesz 
tej strasznej kizywdy, jaka mu się od tylu lat 
dzieje, czy ta roia żony pędzącej życie zdala 
od męża, gdy pomiędzy niemi żadna nieprze- 
zwyciężona przeszkoda. nie stoi, wydaje cı się 
na prawdę godną ciebie? 

Klotylda wstała i odstąpiła trochę od łó- 
łka, ku środkowi pokoju. 


— (o to wszystko znaczy, Tadziu? — za- 
pytalem zatrzymując się tam, Gios jej był wzbu- 
rzony, dIŻĄCY, lecz przebijało się w nim więcej 
chłodnego zniecierphwienia, urazy nawet, niż 
jakiego innego uczucia. Widocznem było, iż 
w zaślepieniu swojem miała tylko na myśli 
żądanie sy, przeciw któremu zdecydowaną 
była walczyć do ostatka, daleka jeszcze od zro- 
zumienia pobudek, jakie je zrodzić mogły. 

— Zkąd tobie stawiać mm: zarzuty i nezna- 
cząć, e mam posiępowkó? Co czynię, czynię 
z wiedzą i wolą twego 0Jo. On sam zmusił 
mnie do tego. Čhoialam, szczerze chciałam je- 
chaó z nim razem, błagałam go, aby mnie za- 
brał ze sobą; nie zgodził się. Widział mój nie- 
przeżwyciężony, dziwaczny może, ale niemniej 
prawdziwy wstręt do morza 1 nie chciał nara- 
żać muje na męczarnie przeprawy, którą jak 
mówił, życiem byłabym mogła przy płacić. Maj 
szoie niech on sam wróci kiedyś do Europy, 
osiądzie we Francyi, w? Włoszech, gdziekol- 
wiek, pojadę do niego; ale tamm, i teraz — nie! 

— Matko! — przerwał Tadeusz z boleścią — 
wiesz dobrze, iż ojciec tego nie uczyni. Wiesz, 
iż jest prawą ręką człowieka, który go wycią- 
gnął z nędzy i nie opuści go. A przytem on 
tam pracuje j jest pożytecznym, podczas, gdy 
przeuosząc się na nowy giunt.. Na wywalcze- 
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opinii ogółu włoskiego. Okrzyk 
Francya* zastąpiono hasłem „Pracz z nią“, 
tłum wybija szyby w ambasadzie franeuskiej 
w Rzymie, znieważa herby francuskia w Mes- 
synie a pierwszy lepszy patryota włoski, który 
dawniej rozprawisł szeroko na temat potrzeby 
zbliżenia się do Francyi, teraz na złość jej 
wynosi pod niebiosa trójprzymierze. Zwrot ten 
w opinii narodu, właśnie dlatego że skierował 
jego sympatye do trójprzymierza był nadzwy- 
czaj ma ręką rządowi włoskiemu i bardzo nie- 
zręcznymi byliby mężowie, którzy dzierżą ster 
we Włoszech, gdyby stanu tego nia wyzyskali. 
Przyjęciem więc księcia Henryka we Włoszech 
l wizytą księciu Neapolu w Alzacyi, dalej na- 
daniem niezwykłej serda/zności obu tym wy- 
mianom grzeczności między dworem włoskim a 
niemieckim, postarali się zacieśnić węzły łączą- 
ce półwysep apeniński z trójprzymierzemn. I tak 
nagle ujrzała F: 'ahcya, że ulubione marzenia 
jej polityki, nadzieja pozyskania przy jakiejś 
szczęśliwej sposobnoś i Włoch dla polityki fraa- 
cuskiej, oddala się od niej może niepowrotnie. 
Łatwo więc zrozumieć gniew Francyi z powo- 
du podróży królewicza włoskiego na manewry 
w Alzacyi, że dzienniki . francuskie upatrują 
w tem jakby uznanie praw Niemiec do Alza- 
cyi i Lotaryngii i niejako oświadczenie Włoch, 
że w razie pokuszeń się Francyi o odebranie 
tych krajów, staną raczej po stronie Niemiec. 

Wiernymi Francyi pozostały we Wło- 
szech tylko niektóre dzienniki radykalne, lecz 
nie z miłości dla niej, ale z nienawiści do 
rządów Giolittiego. Taki Fanfulla lub Opinione 
rozgłaszają wcale nieprawdopodobne wiesci, ja- 
koby sam Brin, włoski minister spraw zagra- 
nicznych, widział wielkie niebezpieczeństwo 
dla Włoch w zerwaniu przyjaznych stosunków 
z Francyą - przez podróż księcia Neapolu do 
Niemiec i jakoby w tej sprawie czynił stoso- 
wne przedstawienia ambasadorowi niemieckie- 
mu w Rzymie i hr. Capriviemu. Wieściom tym 
we Włoszech opinia publiczna nie wierzy, je- 
dnak dziennikom francuskim dają one nową 
sposobność do krytykowania zagranicznej poli- 
tyki Włoch, rozdrażniają je jeszcze bardziej i 
dolewają tylko oliwy do ognia. Doszło nawet 
do tego, że pojawiają się w Paryżu tak dzie- 
cinne projekia zemsty ua Włoszech, jak poda- 
ua przez Rocheforta myśl przemianowania bul- 
waru włoskiego w Paryżu — na kronsztadzki 
nsprzykład. 

Rozjątrzenie we Francyi jest obecnie bez 
wątpienia wielkie, lecz nie należy znów do 
tego przywiązywać zbytnisi wagi. Nie dopro- 
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międzynarodowych, czas Uciszy ster Has sie 
bliźni ranę, i jedynym wynikiem burzy będzie 


„Niech żyj je 


zapewne to, że w marzeniach polityków fran- 
cuskich, przestanie się odtąd pojawiać myśl 
oderwania Włoch od trójprzymierza. 


Jak czytelnikom naszym wiadomo Cesarz ze- 
zwolił na utworzenie z okiem szkolnym 1898-94 w 
uniwersytecie lwowskim katedry dla ruskiej histo- 
ryi. Katedra ta atoli z bieżącym rokiem szkolnym 
nie wejdzie w życie, gdyż dotąd jeszcze nie zała- 
twiono sprawy zamianowania profesorów. Fakultet 
filozoficzny uniwersytetu lwowskiego przedstawił 
ministeryum oświaty w lipcu br. jako kandydatów 
na ową katedrę: na pierwszem miejscu znanego ro- 
syjskiego historyka Włodzimierza Antonowicza prof. 
uniwersytetu w Kijowie, na drugiem zaś młodego 
historyka Michała Gruszewssiego z Kijowa. W spra- 
wie tej ministeryum austryackie toczy rokowania z 
rządem rossyjskim. 

Pisma galicyjskie ruskie pisząc o obsądzeniu 
tej katedry wyrażają zgodnie życzenie, aby objął 
ją prof. Antonowicz i wzywają ministeryum oświaty, 
aby nie zważało na to, że prof Antonowicz jest 
prawosławnym. Niestety jednak prof. Antonowicz 
nie urodził się prawosławnym. Z pochodzenia i wy- 
chowania był katolikiem łacińskiego obrządku i Po- 
laskiem. Ojciec jego, Bonifacy Antonowicz, 
czycielem w szkole 
Machnówce, w gubernii wołyńskiej, 


był nau- 
powiatowej w Murowanej 
matka z domu 


nie sobie nowego* stanowiska za późno dia nie- 
go; na bezczynuą wegetacyę Za wcześnie. Nie 
mówmy o tem. 


Jeszcze zdrów, ladziu, niepotrzebne rozdrażnie- 
nie zaszkodzić cı może, Ssmo to żądanie twoje 
1 uaturuzywość, z jaką je stawiasz, ty tak 
zawsze pełen dla mnie delikatności i uszano- 
wania, muszą mi się wydawac wypływem ja- 
kiegos ehorobliwego podniecenia. Wierzę, 1% 
mogleś to napisać w wakiej... w takiej okropnej 
chwil, Ble dziś, gdy, Bogu dzięki, nio się nie 
zmieniło. Nie, Taaziu; przyznaj, czy przed paru 
tygodniami podobna mysl przeszła cı nawet przez 
głowę? 

— Przed paru tygodniami.. Nie wiem; ale 
zdaje mi Się, ze nosem ją w sobie nieswiado- 
inie, od pierwszej chwili, gdym próg tego do- 
inn przestąpi, że stawała pomiędzy mną a to- 
bą mamo, jak cień przykry, ktory mı twą po- 
stać świesianą przesłaniwi, że iiekroć widziałem 
cię uśmiechniętą, rozbawioną, vańczącą, kłuło 
mnie w Serce, ze wreszcie trzeba było takiej 
nooy, którą się ma za ostatnią w życiu i w kid- 
rej godzina jeana dokonywa w duszy przewro- 
tów, na jakie-by w zwykłych warunsach lat 
było za Maio, aby się mysl ta objawiła mi ja- 
sno w calej swej prawdzie i konieczności. 

Wstał z łóżka i parę kroków ku niej po- 
stąpił. Niezłomne postanowienie malowało się 
w jego podkrążonych oczach; ciemne brwi 
tworzyły jedną prostą linię na marmurowo 
bladem czole, ua ktotem jak niebieskie iskier- 
ki perliły się w świetle ampoli dwie krople 
potu. Pierwszy raz wydał się Klotyidzie tak 
uderzająco podobnym do Wąciawu Dalenieo- 


Ludwik Masłowski. 
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Górs:a, oboje czystej krwi Polacy. Do szkół cho- 


dził w Odessie i z odznaczeniem je ukończywszy 
uczył się naprzód przez lat kilka medycyny w Ki- 
jowie. Nie dokończywszy tego studyum po pewnej 
przerwie wrócił po raz drugi do uniwersyte:u i po- 
święcił się odtąd nauce historyi. Jako student był 
katolikiem i są jeszcze tacy co go pamiętają spo- 
wiadającego się u ks Dobszewicza, kapelana uni- 
wersyletu, późniejszego prałata katedry żytemir- 
skiej, autora pamiętników, drukowanych w Przeglą- 
dzie polskim, 

W owej epoce przed iaty 30 i kilku nie usu- 
wał sią p. Antonowicz także i od patryotycznych 
działań młodzieży polskiej. W lichem piśmie o Jo- 
zatacie Ohryzce, któ e wydał po rosyjsku członek 
komisyi śledczej murawiewowskiej Gogol (urodzony 
z Włoszki, hrabianki Molo, która rozwiódłszy się z 
hr. GEEA Olizarem wyszła za mąż powtórnie 
za moskiewskiego jenerała), można znależć wzmian- 
kę wyraźną o należeniu dzisiejszego prof sora Anto- 
nowicza do ruchu, poprzedzającego powstanie 1863 r. 

Nie umiemy oznaczyć kiedy i skutkiem jakich 
okoliczności nastąpił zwrot w pojęciach jego religij- 
nych i politycznych, dość, że jest on dzisiaj uczo- 
nym autorem wielu dzieł, profesorem w kijowskim 
uniwersytecie i wyznania prawosławnego, zaparłszy 
Bię całej swej przeszłości religijnej i narodowej, 

W obec tego trudno przypuścić, aby rząd au- 
stryacki miał podwójnemu renegatowi powierzyć ką- 
tedrę w uniwersytecie lwowskim i uczynić go tłó- 
maczem dziejów Rusi a przewodnikiem na tem po- 
lu młodzieży ruskiej. Byłoby to tem samem co po- 
wierzenie np. wykładu literatury ruskiej p. Pło- 
sz ząńskiemu albo teologii zmarłemu Naumowiczowi. 

Dość długo prowadził rząd austryacki samo- 
hójczą politykę (do niedawna był profesorem historyi 
kościelnej w uniwersytecie dla teologów polskieh i 
ruskich kapłan r. gr. jawny członek i propagator 
znanego towarzystwa Michała Kaczkowskiego), ale 
mamy nadzieję, że te czasy minęły bezpowrotnie. 
Dlatego też sądzimy, że projekt powołania Wło- 
dzimierza Bonifatiewicza na katedrę uniwersytecką 
do Lwowa spełznie na niczem. Nowym profesorem 
Polacyby gardzili a Rusiniby mu nie ufali, bo 
zmiennikowi nikt nie wierzy. Kto raz zdradził, mo- 
że zdradzić i raz drugi. 


Protest przeciw MAMA 3. tojałowgkiego. 


Mv niżej podpisani kapłani dekanatu 
tarnowskiego, za wspólnem porozumieniem się 
i zgodą, oświadczamy, iż podzielamy najzugeł- 
niej wystąpienie publiczne naszych czcigodnych 
współbraci z deiina bocheńskiego ka oka 


zam pn wioahrzen o. jj paet - 
onle na Tie SIĘ e 1 Stedsi w naszym 


raju głosy, jakoby tenże ksiądz, który zeszedł 
na bezdroża, miał pomiędzy klerem dyecezyi 
tarnowskiej 'pewną liczbę popleczników, poczy- 
tujemy sobie za obowiązek przyłączyć się 
otwarcie do protestu dekanatu bocheńskiego, 
zamieszczonego w Przeglądzie Nr. 201 i oświad- 
czyć wszem i wobec, że z ks. Stojałowskim, 
który rzucił z siebie habit zakonny, który wy- 
rokiem sądu duchownego, przez Rzym. zatwier- 
dzonym, został usunięty od duszpasterstwa, 
który chodząc w sukni kapłańskiej, nie pod- 
daje się jednak pod żadną jurysdykcyę wiadzy 
dyecezyalnej, który odgrywa smutną rolę dema- 
goga, który sprowadza zaimięszanie u ludu, do- 
tąd wiernie stojącego przy wierze swych Ed 
i przy duchowieństwie, który posuwa się aż 
do pegróżek wymierzonych przeciwko naszym 
najczcigudniejszym kks. Biskupom, że im zra- 
woltuje osły lud, jeżeli z nim nie pójdą ręka 
w rękę, że więc z księdzem z taką przeszlo- 
ścią i terażniejszością nie mamy i mieć nie 
chcemy nie wspólnego, że nad nim możemy 
tylko ubolewać z tego powodu, iż swoich nie- 
zaprzeczonych talentow używa na złe i na zgu- 
bę naszego społeczeństwa, na agitacye, które 
w jedno i tosamo koryto zlewają się z prądami 
sooyalizmu i anarchizmu. 
Tarnów 4 września 1893. 
Ks. J. Jaworski kam. katedralny i 
dziekau tarnowski, ks. J. Kopacz, wice- 


w piersi. 

— Mamo! — ozwał się po chwili miloze- 
nia. — Zaklinam cię raz jeszcze, powiedz, że 
pojedziesz. Jednem słowem rozprószyć możesz 
mroki zwątpień, wśród których od paru ty- 
godni błąka się mój duch znękany, wskrzesió 
GOŚ, GO zamiera mi w Sercu, A co jeżeli um- 
rze, biada mi! Przez Boga! nie zmusza; mnie, 
abym się jaśniej tłómaczył. Trzeba ci stąd 
jechać 1 — jak jestem synem mojego ojca — 
Chodzi tylko o to... „iat“. Patrz! 
zę dopiero. Czy. chcesz 
na samym wstępie wytrącić mi najwyższą, 
moralną dźwignię, wiarę w dobro, w cnotę i 
? Czy chcesz, abym działalność 
od tego, bym własną 
na drogę obowiązku 


pojedziesz ! 
Ja w Życie wshod 


w poświęcenie 
mą samoistną zaczynał 
matkę, wbrew jej woli, 
wprowadzał. 

Umilsł wyczerpany, paiąc ją swym wzro- 
kiem jednocześnie błagalnym 1 nakazującym. 
Klotylaa stała nieporuszona. Zaczynała cos ro- 
a raczej zgadywać mętnie, że jakaś 
niepojęta jeszcze dla niej, potężna siła, chce, a 
w danym razie będzie mogła, oderwać ją od 
tego, co było treścią jej życia. Zlękła się. Uczu- 
ła nieznośne pieczenie w gardle i głuchy roz- 


sadzający ból pod czaszką. 
Pia. euaz czekał. 


— Pojedziesz mamo? 
jeszcze. 
Chwyciła się obu rękami za glowe. 
— Jechać !.. jechać!.. — wykrzyknęła jak 
ajeprzytówmią: — Nie wiesz czego żądasz o! 


zumieć , 


— powtórzył raz 


| 
Rok 1893 
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dziekan i proboszcz w Skrzyszowie, ks. J. 
Czernecki notaryusz dek. i proboszcz 
w Jurkowie, ks. W. Bednarz proboszcz 
w Porębie radlnej, ks. R. Lepiarz pro- 
boszcz w Zbylitowskiej-górze, ks. W. Bryn- 
dza proboszez w Lisiogórze, ks. St. Ja- 
nuszkiewicz proboszcz w Łękawicy, ks. Fr. 
Pawlikowski, ks. T. Łączewski, ks. A. Al- 
bin, ks. J. Michalik, ks. A. Warzewski, 
ka. B. Orzechowski, wikarynsze katedralni 
w Tarnowie, ks. Fr. Kletta, ekspozyt 
w Pogórskiej-woli, ks. A. Bryl, wik. w Jur- 
kowie, ks. J. Poręba i ks. L. Mazur w Li- 
siogórze, ks. Jan Kwiatkiewicz, wik. 
w Skrzyszowie, ks. P. Helak wik. w Po- 
rębie- -radlnej, ks. J. Bubula wik. w Zby- 
litowskiej-gó"ze. 


KORESPONDENCYE. 
Belgrad 30 sierpnia. 


(m) Propaganda za zniesieniem banicyi 
pretondonia do ironu serbskiego ks. Piotra 
arageorgewicza znów odżyła. Książę ten, 
przebywający w Czarnogórze, ma wielu zwo- 
lenników w obozie radykałów, którzy są teraz 
u steru, a podobno nawet w gabinecie zasiada , 
kiiku jego osobistych przyjaciół, Owoż ci przy- 
jaciele podobno wpływają na mlodego królu, 
aby pozwolił Karageorgewiczowi wrócić do 
Serbii, przedstawiając, że będzie to akt praw- 
dziwie królewskiej wspaniałomyślności, który 
zjedna królowi mir u narodu a tronu Obreno- 
wiczów bynajmniej podkopać nie może, gdyż 
Piotr Karageorgewicz nie myśli wcale wich- 
rzyć, lecz pragnie tylko przed śmiercią je Szcze 
zobaczyć swój kraj rodzinny i módz oddychać 
jego powietrzem. Król jeszcze wcale niə za- 
znaczył swego poglądu na tę sprawę, aby więc 
wpłynąć na jego decyzyę, zamierzają przyja- 
ciele Karageorgewicza urządzić manitestacyę 
tego rodzaju, że podczas objazdu króla po 
Serbii, który teraz się odbywa, wręczać mu 
będą deputacye ludności prośby o pozwolenie 
powrotu byłemu pretendentowi. Jeżeli te za- 
mierzone manitestacye przyjdą do skutku to 
niezawodnie silnie wpłyną na młodocianego 
króla, którego najgorętszem pragnieniem jest 
być popularnym. Oby tylko tego nie pożało- 
wał! Przeszłość Piotra Karegeorgewicza jest 
bowiem tego rodzaju, że nie daje gwarancy:, 
iż człowiekowi temu można wierzyć. Dziś 
przyrzeka on solennie, że będzie najwierniej- 
szym aa re AG ale gdy stanie 


adi oEkó CL utów łu 73 Poe PRZYJA 
nie przyjdzie mu chętka pg na głowę ko- 
rony królewskiej ? 

Trybunał państwowy, który sądzió będzie 
byłe liberalne ministeryum Awakumowicza, 
ukonstytuował się już, wybierając swym pre- 
zydeniem Perę Welimirowicza. Trybuna) ten 
sklada się z szesnasiu wylosowanych członków, 
a mianowicie z osmiu członków rady stanu i 
ośmiu członków trybunału kasacyjnego. Oprócz 
tego dodano mu sześciu zastępców. Trybunał 
ten zamierza rozpocząć bezzwłocznie swą 
czynność, co okazuje się stąd, że jednego 
z jego członków, dra Gervicza, bawiącego na 
kuracyi w Karlsbadzie, wezwano telegraficznie, 
aby przerwał kuracyę i wrócił do Belgradn. 
Oskarżycielem będzie deputowany Sima Kosticz, 
adwokat z Kragujewaczu. Skład trybunału 
może jeszcze być nieco zmieniony, gdyż za- 
równo oskarżycielowi jak i oskarżonym mini- 
strom przysługuje prawo żądać wykluczenia 
tych członków, którzy albo są spokrewnieni 
lub owies w prostej linii z oskarżo- 
nymi, albo żyją z nimi w nieprzyjaźni, albo 
też ponieśli jaką szkodę skutkiem występków, 
o które obwinieni są byli liberalni ministro- 
wie. — Uskarżeni wnieśli już prośbę o wyklu- 
czenie Welimirowieza i (iersicza na tej pod- 
stawie, że zasiadają w Skupczynie, a zatem 
nie mogą być oskarżycielami i sędziami zara- 
zem. Tymczasem ustawy serbskie nie uznają 
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kiego, nie rysami, lecz ich wyrazem, ża mimo- | demnie.... st m hni 
wolnie cofnęła się i spuściła oczy. jechać! 
Tadeusz jedną ręką w tył wyprostowaną Tadeusz zachwiał się. 
— Masz słuszuość, — podchwyciła Klotylda. | uchwycił się poręczy łóżka. Nogi drżały| — A! — jęknął. 
— Dajmy pokój vatej tej rozmowie. Nie jesteś | pod aim. — Zaczerpnął głęboko oddechu Ale wnes, zebrawszy wszystkie siły, prze- 


Ja Ja... nie mogę 


szedł przez pokój , chwytając się sprzętów po 
drodze i stanął nad nią. 

— Dla czego? — zapytał przyciszonym, 
dziwnie wyraźnym głosem. 

Ni iə „odpowiedziała mu zrazu i znowu w 
w sypialni słychać było tylko te dwa przy- 
śpieszone oddechy, mięszające się z poświstem 
wichru i dzwonieniem szyb w jeden burzliwy 
akord. 

Po chwili dopiero z twarzą wciąż w dło- 
nie wtuloną, wstrząsana febrycznym dreszczem, 
ury wanie, bezładnie zaczęła mówić : 

— Nie dręcz mnie! Jes'eś okrutny... Czy chciał- 


byś, żebym na tym okropnym okręcie skonała 
sama bez opieki 7... 


To szalaństwo!.. I żyć bym 
tam nie potrańła.. Tak daleko... Tu wszystko 
moje.. Twój ojciec sam już tego tak bardzo 
pragnąć nie może... 
wzajem ol siebie... 


Tyle lat... Odwyklikmy 
Tam wszystko byłoby mi 
obce, prócz niego... A tu.. tu mam stosunki, 
przyjaciół, wioskę moją rodzinną... wam cie- 

o Boże, grób mojej Jadwisi! Och! Och! 
Zawiosła się spazmatycznem  łkaniem, 
odrzucając nagle głowę w tył i łamiąc ręce. 
Wspomnienie zmarłego dziecka , którego imie- 
nia nie wymawiała nigdy, którego stracie 
przypisywała wszystko, co później : się * stało, 
zagarnęło teraz chaotyczne prądy:'jej duszy 
w jedną ogromną falę bezgranicznego roz- 
żalonia. 


bie 1... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


z 


tego powodu wykluczenia, a co się tyczy in- 
nych powodów wykluczenia, to także nie będą 
oskarżeni mogli zrobić z nich użytku. Wpraw- 
dzia dwaj członkowie trybunału: radzey stanu 
Durzmaniez i Janicz są spokrewnieni z dwoma 
z oskarżonych ministrów, ale z tej racyi tylko 
prokurator mógłby się domagać ich wyklucze- 
nia, gdyż jako krewni mogliby oni wydać 
wyrok raczej na korzyść oskarżonych, aniżeli 
na ich niekorzyść. Przebieg procesu będzie na- 
stępujący: Przedewszystkiem spisanym zosta- 
nie akt oskarżenia 1 udzielony w odpisie 
każdemu z obwinionych ministrów, przyczem 
wyznaczy się im termin do wniesienia pi- 
semnej odpowiedzi na ten akt. Termin ten nie 
może być krótszym nad dni dwanaście a dłuż- 
szym nad trzydzieści. Po wniesieniu tej odpo- 
wiedzi rozpocznie się dopiero śledztwo z ra- 
mienia trybunału państwowego. Zajmie ono 
dosyć dużo czasu, zwłaszcza, że jest ośmiu 
oskarżonych i jedenaście punktów oskarżenia, 
a przesłuchać trzeba będzie mnóstwo świad- 
ków. Dopiero po ukończeniu śledztwa wyzna- 
czona będzie rozprawa jawna i zapadnie wy- 
rok, od którego nie będzie apelacyi. Z tego 
zatem wynika, że proces ten odbyć się może 
w najlepszym razie gdzieś dopiero w końcu 
listopada lub w grudniu. 


Chlcago 15 sierpnia. 

Zapowiedziany odczyt o sztuce polskiej, 
wypracowany przez p. Zmigrodzkiego, krakowia- 
nina, ściągnął do Memorial Art Palace sporą 
liczbę słuchaczy, którzy z zajęciem przysłuchi- 
wali się historyi sztuki polskiej. Odczyt zawie- 
rał bardzo wiele ciekawych szczegółów, co na- 
wet przyznaje prasa angielska, zwykle do po- 
chwał nie bardzo skora. Podczas wykładu pu- 
bliczność oglądała dobrze wykonane reproduk- 
cye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Grottga- 
ra, Kossaka i wielu innych. Po odczycie na- 
stąpiło uroczyste otwarcie oddziału polskiego 
na wystawie w pałacu Sztuk pięknych. Na 
wstępie znany patryota p. Piotr Kiołbassa ob- 
jaśnił po angielsku zebranych, że w skutek 
warunków politycznych, w jakich się znajdu- 
jemy, musieliśmy wystąpić skromnie i wskazał 
jednocześnie na trzy obrazy: „Śmierć wygnan- 
ki“, przypominającej nasze męczeństwo, „Jadwi- 
go“, która bez rozlewu krwi połączyła Litwę 
z Polską pod znakiem krzyża i na „Wernybo- 
rę“, przepowiadającego upadek i zmartwychwsta- 
nie Polski. Przemawiał następnie były pułko- 
wnik marynarki amerykańskiej Basset, wyra- 
żając sią nader pochlebnie o naszej sztuce. Pod 
koniec uroczystości zabrał głos profesor Duni- 
kowski ze Lwowa i zaznaczył z naciskiem, źe 
obecność nasza na wystawie, energia 1 praca 
na obczyżnie to nowy dowód, że jeszcze nie 
zginęliśmy i da Bóg nie zginiemy. Cała uro- 
czystość odbyła się skromnie, ale z wielką po- 
wagą. Była to pierwsza sposobność do zadoku- 
mentowania na placu wystawy, że Polska acz- 
kolwiek wymazana z karty państw europej- 
skich, żyje i żyć pragnie. +. 

Do świetniejszego wystąpienia nastręczy 
nam sposobność dzień polski, którego doniosłość 
zrozumieli wszyscy bez wyjątku. W tym wy- 
padku kłócąca się ciągle i rozpadła na obozy 
'a pozbawiona przewodników Polonia amery- 
kańska poszła zwartą ławą, co z uznaniem mu- 
szę zaznaczyć. Głównym celem dnia polskiego 
jest danie sposobności odłamowi amerykańskie- 
mu narodu polskiego, aby reprezentantów czier- 
dziesta pięciu narodów na wystawie objaśnił, 
iż Polska żyje i pracą usilną dąży do nrzeczy- 
wistnienia awych mók46ń i pregnień, do OdZy- 
skania wolności. Dzień polski ma być więc nie- 
jako dowodem, iż pomimo, że Polski oficyalnej 
na wystawie nie ma, żyje ona w sercach mi- 
lionów Polaków. Uroczystość odbędzie się pod- 
cząs Sejmu Związku Narodowego Polskiego, do 
którego czynią się już gorączkowe przygoto- 
wania. 2 i 
Obchód wyznaczono na dzień 12 września, 
jako w rocznicę odsieczy Wiednia. Program 
uroczystości wypełni wielki pochód przez mia- 
sto z żywymi obrazami na wozach, oraz uro- 
czystości na wystawie. Na wozach alegory- 
cznych między innemi znajdować się będą ży- 
we obrazy, przedstawiające Jagiełłę i Jadwigę, 
Kopernika, Unię lubelską, Jana III Sobieskie- 
go, Kościuszkę i Pułaskiego z Waszyngtonem, 
Polskę w kajdanach, Scenę z kopalń syberyj- 
skich, Rzeź unitów i wreszcie Polaków, tulą- 
cych się pod sztandar Stanów Zjednoczonych. 
Na wystawie odbędzie się wielkie zebranie 
w Festival Hall, na którem będą trzy mowy 
angielskie, jedna polska, oraz śpiewy 1 muzyka 
narodowę. Uchwała stanowcza dotąd jeszcze 
nie zapadła, z zajęcia się jednak ią sprawą 
ogółu można wnioskować, że dzień polski wy- 
padnie jak najlepiej. i Ara! 

Takich „dni* odbyło się na wystawie juź 
kilkanaście przy licznym udziale publiczności. 
„Dzień rosyjski" przerwany był bardzo niemi- 
łym epizodem, a publiczność zachowała się na- 
der chłodno i obojętnie. W pamięci bowiem 
wszystkich nie zatarły się jeszcze malwersacye 
ezynowników rosyjskich z przedmiotami wy- 
stawowymi, sprzedawanymi publiczności wbrew 
przepisom. Na domiar, jakby naumyślnie, w wi- 
lię „dnia rosyjskiego“ stróż w rosyjskim od- 
dziale w gmachu przemysłu, niejaki Martinow, 
pokradł fatra wartości około półtora tysiąca 
dolarów i drapnął. - i 

Wracam jednak do owego epizcda, który 
obieg? całą prasą amerykańską. Na bankiecie, 
urządzonym podczas uroczystości, na honoro- 
wem miejscu, na stole w bogato złoconych ra- 
mach umieszczono portret Aleksandra III. Pierw- 
szy toast na cześć cara wniósł pop, przybyły 
niedawno z Rosyii zakończył go następującym 
frazesem : „Dzieci moje! Podczas gdy tu w Ame- 
ryce żyjemy w szczęśliwości, nie zapominajmy 
nigdy o tem, iż sercem jesteśmy Rosyanami 
i każdą kroplą krwi, która płynie w naszych 
żyłach, kochajmy naszego cara". Nagle jeden 
z gości, jak podają gazety nazwiskiem Cze- 
chowskij, powstał nagle z krzesłai piorunują- 
cym głosem zawołał do popa: „Przestań! Precz 
z tyranią! Precz z carem! Mamy tutaj wolną 
Amerykę i nie jesteśmy niewolnikami! Niech 
żyje wolność! Śmierć tyranom!“ Zanim zdu- 
mieni goście przeszkodzić mogli, uderzył pię- 
ścią w portret cara, zrzucił go na ziemię i 
'zdeptał nogami. Rzucono się wreszcie na śmiał- 
ka, który zadając razy na obie strony, nieco 
poturbowany wymknął się szczęśliwie na ulicę. 
Jak ogólnie przypuszczają Czechowskij jest ni- 
hilistą, nie można się jednak o nim niczego 
pewnego dowiedzieć, gdyż zniknął jak kamfora. 

Przedmiotem ostrych docinków jest tn 
sprawa zamykania wystawy w niedziele, dotąd 
jeszcze nie załatwiona. Czterdzieści pięć usro- 
dów podało sobie na wystawie dłoń przy za- 
wodach na drodze pokojowej dla pokazania 
światu, który z nich jest większy, pracowitszy, 
rozumniejszy. Aktu tego dopełnili dyrektoro- 


wia wystawy i świat cywilizowany jest im za 
to wdzięczny, tymczasem ci panowie stawali 
w tych dniach przed kratkami sądowemi. W in- 
teresie publiczności wystarali się o wyrck są- 
dowy, ażeby im było wolno otwierać wystawę 
w dni niedzielne, następnie jednak w intere- 
sie akcyonaryuszów postanowili wystawę za- 
mykać w niedziele, ponieważ publiczność nie 
uezęszczała do parku Jacksona. Oskarżono ich 
wskutek tego o lekceważenie wyroku sądowe- 
go i skazano na zapłacenie 4.500 dolarów kary. 
Ponieważ dyrektorowie wnieśli apelacyę, przeto 
dopiero po zamknięciu wystawy zapadnie wy- 
rok ostateczny, czy wystawa ma być w nie- 
dziele otwarta, czy zamknięta. Do takich absur- 
dów prawnych dojść można w Ameryce. 

Niezwykły związek małżeński zawarto 
w Milwaukee. Komisarz rządu indyjskiego na 
wystawie kolumbijskiej, znany bogacz indyjski 
Manekii Sheriargi udał się do sędziego pokoju 
i tam wziął slub cywilny z panną Klarą Flynn, 
uznaną powszechnie za pierwszą piękność 
chicagoską. Panienka odznacza się również i 
sprytem, gdyż w akcie ślubnym zawarowała 
sobie na wszelki wypadek okrągłą sumkę pół 
miliona dolarów, które zakochany Hindus mu- 
siał natychmiast złożyć w depozycie u sędzie- 
go. Rzecz prosta, że nie rozporządzał tak spo- 
rą sumą w gotówce, złożył ją więc na razie 
w brylantach i kosztownościach,$przyrzekając, 
iż w niedługim czasie zamieni to na monetę 
brsęczącą. 


Pobyt Cesarza w Galicyi. 


Z Jarosławia donoszą nam: 

Przyjęcie u Najj. Pana w niedzielę prze- 
ciągnęło się do godziny 12 w południe. Pod- 
czas przyjęcia, p. Namiestnik bardzo mało o- 
sób potrzebował przedstawiać, gdyż Cesarz 
poznawał od razu, kogo tylko raz widział lub 
z kimkolwiek rozmawiał. W rozmowie z bi- 
skupami ks. Soleckim i ks. Pełeszem, zazna- 
czył z naciskiem potrzebę zgodnego działa- 
nia duchowieństwa obu obrządków i praco- 
wania nad umoralnieniem ludu. Ks. biskupa 
Soleckiego wypytywał się o stosunki dyeoezyi 
i zagadnął, ozy nie daje sig- uczuwać brak 
kapłanów, * na co odparł ks. biskup Solecki, 
że tak jest, i że należy to przypisać trudnościom 
w pomieszczeniu w seminaryum dnchownem 
odpowiedniej potrzebie lndu liczby alumnów. 
Ks. biskup miał sposobność oznajmić Monarsze, 
że cała dyecezya przemyska została już kano- 
nicznie zwizytowana. 

Gdy w apartamentach Najjaśniejszego 
Pana odbywał się obiad, na ulicach mia- 
sta panował ruch niezmierny, a to z powodu 
wiadomości, że Monarcha pragnie odbyć prze- 
jażdżkę po mieście. 

Ze zmierzchem poczęto oświecaóć okna 
domów, a gdy się ściemniło, wszystkie pryn- 
cypalne ulice zajaśniały rzęsistą iluminacyą. 

O godzinie trzy kwandranse na 8, wy- 
jechał Monarcha w towarzystwie p. Namiestni- 
ka ze swej rezydencyi, poprzedzony powoza- 
mi z burmistrzem i starostą p. Szczurowskim. 
Przejazd nastąpił ulicami Krakowską, Grodzką, 
Rynkiem, ulicą Sobieskiego, Badeniego i Trze- 
ciego maja, 8 z powretem koło strażnicy 
miejskiej ulicą Krakowską. Na całej tej dość 
znacznej przestrzeni witały Monarchę tłumy 
ludności z nieopisanym zapałem. Najj. Pan 


kłaniał się bezustannie na wszystkie stro- 
ny, dziękując za tak gorące objawy uczuć 
pPadzy ULy UGazynh Dnneqdał- m=mędmie był mec 


rowy. W ogóla straż obywatelska sprawiła się 
wybornie. 

Po obiedzie w niedzielę odbył Cesarz 
„cercłe”*, na którem rozmawiał ze wszystkimi 
zaproszonymi. 

Wczoraj w poniedziałek o godzinie 5 
rano, wyjechał Cesarz powozem do Korze- 
nie, gdzie dosiadł konia i udał się na pole 
manewrów. 

O godzinie 1 powrócił Cesarz na śnia- 
danie. Wieczorem odbył się obiad. 


Czesi o wystawie r. 1894. 


W praskim Hlasie Naroda czytamy co na- 
stępuje : 

„Pobratymczy naród polski urządza w r. 
przyszłym we Lwowie powszechną wystawę 
krajową. 

Na nas, na Czechach ciąży obecnie miły 
obowiązek wypłacenia się z długu zaciągnię- 
tego u Polaków, którzy dowiedli nam iście 
szczerej przyjaźni, przybywając na wystawę 
naszą bądź gremialnie czterema pociągami 
bądź pojedyńczo w znacznej itości. Popierające 
wszelkiemi siłami moralnie i materyalnie wy- 
stawę lwowską wzmocnimy też pozycyę sło- 
wiańską u Polaków, nadto dojdziemy przy tej 
sposobności do przekonania w jakim kierunku 
eksport naszych wyrobów wytężyć i z jakich 
miejsce obcokrajowców wyrugować. 

Czas wystawy zdaje się być bardzo szczę- 
śliwie wybrany, tem więcej, jeśli traktat han- 
dlowy pomiędzy Austryą a Rosyą dojdzie do 
skutku a z nim nawiązanie korzystnych dla 
nas stosunków eksportu do Rosyi. Wielu Pola- 
ków z Królestwa Polskiego, gdzie przemysł 
wysoki osiągnął stopień, przybędzie do Lwowa 
celem zwiedzenia wystawy krajowej; byłoby 
przeto dotkliwą dla nas rzeczą gdyby industrya 
nasza nie była we Liwowie godnie reprezen- 
towaną *). 

(9) ile nam dotąd wiadomo, z firm czeskich 
zgłosił się Ringhoffer z Smichowa, Krziżik 
z Karlina i Umrath z Pragi; zrozumieli też to 
doskonale przemysłowcy wiedeńscy, zapowiada- 
jąc sporo okazów w rozmaitych gałęziach 
przemysłu. Z tego więc względu byłoby pożą- 
dane, iżby Towarzystwo czeskich fabrykantów 
maszyn wzięło się do rzeczy, występując z swo- 
jej strony, a że ma ono fortunną rękę, dowód 
najlepszy w świetnej wystawie maszyn na wy- 
stawie jubileuszowej praskiej, 

Rozumiemy nadto dobrze, że czescy 
fabrykanci maszyn wysilili się już dla wielu 
wystaw, iż specyalne gorączkowe przygotowa- 
nia w celach wystawowych są zawadą i prze- 
szkodą w regularnej pracy fabrycznej, jednakże 
z uwagi na wystawę lwowską należy Się za- 
stanowić pilnie, ażali większą korzyść przynie- 
sie nam jej obesłanie, czy też powstrzymanie 
się od kosztów i pozostanie w domu? 

Kończąc uwagi te, do których zresztą 
nieraz jeszcze powrócimy, przypatrzmy się le- 
piej terenowi przyszłej wystawy lwowskiej, 
arenie pracy polskiego narodu! Miasto Lwów 
szczyci się okazałemi publicznemi budowlami, 
pałacami magnatów polskich, świątyniami. Po- 


*) Z obcej industryi dopuszczone będą na 
wystawę ulepszenia w dziale szkolnym oraz okazy 
w dziale maszyn. Dop. red. Przeglądu. 
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iożonmy w uroczej dolinie wśród gór i pagór- 
ków kąpie się Lwów w zieleni drzew licznych 
ogrodów i parków, z których szczególnie pięk- 
nzm jest park Kilińskiego obszarem i krasą 
dorównywający naszej Letnej w Pradze. W tym 
tedy parku na przestrzeni trzydziestomorgowej 
ocbędzia się powszechna wystawa krajowa. 
Z wzgórza wystawowego roztacza się cudny 
widok na Lwów cały, podczas gdy z prze- 
ciwuej strony miasta i parku wznosi się Góra 
Zarikowa z imponującym kopcem Unii Lubel- 
skiej. Kopiec ten z inicyatywy dra Smolki 
usypał własnemi rękami naród polski. 

De placu wystawowego wiodą ulice Zy- 
blikiewicza, Stryjska lub ulica św. Zofii. Cho- 
ciaż piac wystawy nie zbyt dalekim jest od 
miasta, doprowadzony doń wszakże będzie 
tramwaj elektryczny. Plac wystawy lwowskiej 
ma iormę mniej więcej wydłużonego równo- 
legioboku; droga główna dzieli go jak oš na 
dwie części zapełnione rozmaitemi budynkami. 
W pobliżu wejścia uderza bogatą architekturą 
pałac sztuk pięknych; naprzeciw wznosi się 
halla handlu i przemysłu stanowiąca główny 
budynek wystawowy. Tuż obok żelazna rotun- 
da na pomieszczenie olbrzymich rozmiarów 
panoramy malowanej przez najwybitniejszych 
artystów polskich. Dalej idą pawilony : szkol- 
nietwa, ogrodnictwa, m. Lwowa, architektury, 
pawilon hr. Potockich, prywatnych obywateli 
i przemysłowców, halla maszyn, leśnictwo, rol- 
nictwo, boisko na ówiczenia gimnastyczne itp. 
W środku obu części wybrano miejsce podobne 
do naszego ulubionego corso dla restauracy!, 
cukierni, muzyki i fontany świetlnej. 

Tak się przedstawia dorywczy szkic przy- 
szłej wystawy lwowskiej, którą naród polski 
otacza temi samemi sympatyami, jakie towa- 
rzyszyły naszej wystawie jubileuszowej, a która 
stanie się niezawodnie podobną uroczystością 
pracy i zachętą do dalszej walki i rozwoju jak 
wystawa praska ! i 

Oto nasze bratarskie i najserdeczniejsze 
dla narodu polskiego życzenia !...“ 


MAŁY FELJETON. 


Szybkość elektryczności. 
Na to, aby się starzeć, nie trza być człowiekiem 
I zwierzę i maszyna ulega starości, 
Bu, nawet takie rzeczy powolnieją z wiekiem, 
Jak szybki w swych początkach bieg elektryczności. 


Brednie, powie mi mędrzec, sześćdziesiąt tysięcy 
Mił, iskra w jednej tylko sekundzie przebywa, 
Przebyłaby, to prawda, może nawet więcej, 
Lecz ręka urzędnika jej bieg wciąż przerywa. 


Wiecie państwo, nie wątpię, gdzie jest miasto Gródek. 
Otóż stąd wiedzie droga równiutka, prześliczna, 

Li trzy mile licząca” aż do środka Rudek 

I tą drogą ma lecieć myśl telegraficzna. 


To też pewnego czwartku o piątej wieczorem 
Otrzymuję telegram, depeszę nadaną... 

Z Gródka, a to być może tej szybkości wzorem, 
Przed jedenastą jeszcze tegoż czwartku rano. 


Przyjaciel mój opłacił odpowiedź depeszy. 

Bo skoro wyjątkowo słońce świeci cudnie, 

To, jeśli jestem w domu, on z Gródka pospieszy 
I przepędzi swobodnie całe popołudnie. 


Odpowiedziałem zaraz —- słońce zaszło wreszcie, 
Nawet w misjsce pogody puściły się deszcze, ) 
Wyuiąż WyZiąuamm piste Kuo, BieTZĘ JAR W AIEJZCHĆ; 
On o dziesiątej nie przyjechał jeszcze. 


W tydzień odkryłem przecie tej zagadki wątek — 
Odpowiedź mą otrzymał drogą elektryki 

Znów w Gródku o dziesiątej, ale rano w piątek, 
Takie są wynalazków za starych wyniki, 


Wszystko starzeć się musi, bo gdy rdza osiada, 

Najlepsze nawet koło kończy tię obracać: 

Więc w obec tych postępów jedyna jest rada: 

Ziarzucić telegramy, do posłańców wracać. 
Andrzej Fredro. 


KRONIKA. 


Lwów 5 września. 

Zwracamy uwagę pp. abonentów, 
że za każdą zmianę adresu należy 
z góry uiścić 20 et. i że bez tej opłaty 
adresu nie zmieniamy. 

Mianowania. Radzea sądu krajowego, p. Ju- 
liau Tułasiowicz, został mianowany prezydentem gą- 
du krajowego w Nowym Sączu. 

P. Antoni Neglicki, adjunkt Iwowskiej dy:ek- 
cyi ruchu, został mianowany naczelnikiem stacyi ko- 
lejowej w Nowym Zagórzu. 

Odznaczenie. Radzca rachunkowy lwowskiej 
krajowej dyrekcyi skarbu, Jan Dyduszyński, otrzy- 
mał tytuł i charakter starszego radzcy rachun- 
kowego. 

Od dra Bronisława Łozińskiego otrzymaliśmy 
następujące pismo : 

„W obec powtarzanej przez dzienniki krajowe 
pogłoski, jakoby w kołach urzędniczych we Lwowie 
powstała myśl postawienia mojej kandydatury na 
posła do Rady państwa w miejsce JE. dra Smolki 
oświadczam co następuje : 

Jeżeli pogłoska ta ma rzeczywiście podatawę, 
to myśl postawienia «ncjej kandydatury powstała 
chyba zupełnie bez mojej wiedzy, a nawet w tej 
chwili jest mi zupełnie nieznaną jej geneza. Z tego 
też powodu nie mogę 1aną drogą jak tylko za po- 
średnictwem prasy zwrócić się do inieyatorów mojej 
mimowolnej kandydatury z prośbą o zaniechanie te- 
go pomysłu, gdyż kandydatury takiej w okręgu wy- 
borczym miasta Lwowa w tej chwili przyjąćbym nie 
mógł nawet w rezie, gdyby z nią wystąpić miało 
formelnie pewne grono wyborców. 

Dr. Bronisław Łoziński. 

Kuńkowce pod Przemyślem 4 września 1893.“ 

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. dyecezya 
przemyska: Prowizorycznym katechetą w semina- 
ryum nauczycielskiem w Samborze mianowany zo- 
stał kg. Teodor Rzepecki. — Odznaki kanonickie 
otrzymali księża : Sofron Polański w Tylicza, Michał 

egiestowski w Izbach, Jan Nehrebecki w Zalesiu 
i Aleksander Twasiwka w Dubnie. — Administra- 
cyę parafii w Lityniu otrzymał ksiądz Maksymilian 
Duckot. 

Ze sfer notaryalnych. Józaf Gromnieki, no- 
taryusz w Komarnie, przeniósł się do Brodów, 
gdzie z dniem dzisiejszym rozpoczął urzędowanie. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 7go b. m. o godzinie szóstej w18- 
CZOTEDIŁ. 

Sluby. W Przemyślu odbędzie się dnia 9 bm. 
ślub panny Olimpii Faliszewskiej z p. Bron. Swibą, 
prof. gimnazyalnym. 

W Czarnokońcach pod Czortkowem odbędą się 
dnia 21 bm. zaślubiny panny Malwiny Mićkowskiej 
z dr. Antonim Horbaczewskim. 


Fałszywa pogłoska Wczoraj jedno z pism 
popołudniowych zamieściło następujący telegram z Ja- 
rosławia : 

„Z wszelkiem zastrzeżeniem podaję pogłoskę, 
iż ułożono tu pomiędzy bawiącymi z powodu pobytu 
Cesarza przewódzcami politycznymi, iż książę San- 
guszko w myśł dawno objawionych życzeń swoich 
ustąpi ze stanowiska marszałka krajowego, a po nim 
obejmie ten urząd ks. Jerzy Czartoryski“, 

Bardzo dobrze zrobiła redakcya owego pisma, 
iż pogłoskę tę podała z wielkiem zastrzeżeniem, mo- 
żemy ją bowiem zapewnić, iż w całem tem donie- 
gieniu nie ma ani słowa prawdy. Cała wiadomość 
jest wySsaną z palca. 

W Buczaczu odbyło rię w niedzielę uroczyste 
otwarcie gimnazyum państwowego. 

Subwencye głodowe. Z sumy 5.000 z}, którą 
Cesarz ofiarował na doraźną pomoe dla powodzian, 
przyznał p. Namiestnik kwotę 1000 złr. dla do- 
tkniętych klęską mieszkańców powiatu turczań- 
skiego, 800 złr. dla mieszkańców powiatu prze- 
myskiego, 500 złr. dla mieszkańców powiatu stryj- 
skiego; po 300 złr. dłą mieszkańców powiatów : 
Żydaczowskiego, dolińskiego, jasielskiego i sanockie- 
go; po 200 złr. dla mieszkańców powiatów : roha- 
tyńskiego, kałuskiego, krośnieńskisgo i stanisła- 
wowskiego. Zasiłki te asygnowano na ręce starostów 
w dotyczących powiatach z poleceniem, aby były 
rozdane za porozumieniem z tamtejszymi wydziałami 
powiatowynmi. 

Ze swej strony wyasygnował Wydział krajo- 
wy w ostatnich czasach kwotę 1500 złr. dla mie- 
szkańców powiatu żydaczowskiego, gdzie w 9 gmi- 
nach już obecnie głód skonstatowano, tudzież do- 
datkową zapomogę w kwocie 1000 zł, dla ludności 
powiatu turczańskiego. 

Nadto udzielił Wydział krajowy tytułem bez- 
zwrotnej zapomogi kwotę 200 złr. mieszkańcom 
gminy Felsztyn w powiecie staromiejskim, którzy 
pozostałe po klęsce powodzi resztki mienia utracili 
wskutek nawałnicy i gradu. 

Wypłacone dotąd z powodu tegorocznej klęski 
zapomogi z funduszu krajowego przedstawiają 
łącznie sumę 27.550 złr. która, jak wiadomo, nie 
ma pokrycia w budżecie, za którą przeto Wydział 
krajowy Sejmowi osobiście jest odpowiedzialnym. 
Jaką kwotę z przyznanych dla 3 krajów koronnych 
funduszów ratunkowych, których ze skarbu państwa 
udzielono najwyższem rozporządzeniem, przeznacza 
rząd dla Galicyi, dotąd nie wiadomo. 

Komisya artystyczna przedstawiła już Wy- 
działowi krajowemu sprawozdanie o działalności 
teatru lwowskiego za rok ubiegły Sprawozdanie to 
stwierdza zupełny upadek zarówno naszego dramatu 
jak operetki. Aktorowie ról nie umieją, żle grają, 
sztuki są żle wyreżyserowane tak, że przedstawie- 
nia w teatrze lwowskim nie robią wrażenia wido- 
wisk na scenie stołecznej, lecz w jakimś prowin- 
cyonalnym teatrzyku. Pierwszem więc żądaniem, 
jakie stawia komisya artystyczna dyrekcyi, jest 
pozyskanie nowych sił, drugiem lepsza reżyserya. 
Wprawdzie na podobny warunek, postawiony przez 
komisyę w roku ubiegłym, odpowiedział dyrektor 
lwowskiego teatru zaangażowaniem p. Anastazego 
Trapszy na reżysera, jednak władzę jego tak ogra- 
niczył, tak go dyskredytuje wobec aktorów, że nie 
ma on wśród nich żadnej powagi. Odebrał mu na- 
wet kilka sztuk i dał komu innemu do przygotowa- 
nia a przedstawienia tych właśnie sztuk wypadły 
jak najgorzej. 

Podobnie się rzecz ma z operetką. I tu ko- 
niecznem jest odświeżenie personalu. Domaga się 
mianowicie komisya artystyczna zaangażowania przy- 
najmniej jednego śpiewaka  komicznego i jednej 
śpiewaczki. Brakiem takich sił w ogóle dyrekeya 
się zasłaniał min maka, ba awyntsruje w OQcetie np. 
panna Czosnowska, którąby można dla Lwowa po- 
zyskać, a w Warszawie dośćby się znalazło śpie- 
waków, którzy pożądanym dla nas byliby na- 
bytkiem. 

Gdyby tak dalej szło, jak obecnie — pisze 
komisya artystyczna — publiezność przywykłaby do 
lichych przedstawień, straciłaby artystyczną miarę 
i gotowaby brać trywialną grę p. Radwan lub p. 
Gasińskiego za szczyt doskonałości aktorskiej. 

Tyle słów komisyi artystycznej, — a my się 
z niemi zupełnie zgadzamy. 

Wzorowa reżyserya. Na wczorajszem przed- 
stawieniu tragedyi „Ludwik XI* wywołał bardzo 
wesołe wrażenie gruby błąd popełniony przez reży- 
seryę. Oto w sali królewskiej króla Ludwika XI 
powieszono duży obraz Matki Boskiej Częstochow- 
skiej. Król francuski modlił się więc przed wize- 
runkiem Matki Boskiej Częstochowskiej wtedy, gdy 
w Polsce cześć dla tego wizerunku nie była jeszcze 
wcale rozpowszechniona, trzeba bowiem wziąć na 
uwagę, iż rzecz działa się w 15 stuleciu. 

Strejk murarzy. Uzupełniamy naszą wczoraj- 
szą notatkę o strejku robotników bndowlanych we 
Lwowie dwoma  charakterystycznymi szczegółami. 
Na zgromadzeniu niedzielnem, które zwołano w celu 
ostatecznego usankcyonowania strejku, uchwalono 
między innemi zażądać od władz politycznych ima- 
gistratu, aby poleciły zamykać szynki w sobotę 
wieczorem i w niedzielę, gdyż w tych dniach ro- 
botnik najbardziej się rozpija, mając zarobek ty- 
godniowy w ręku, powtóre zaś uchwalono zebrać 
się nazajutrz w kościele Karmelitów, ażeby, jak 
wyraził się jeden z mówców, rozpocząć strejk 
z Bogiem. W bezrobociu bierze udział 5000 ro- 
botników. 

Nowe pismo codzienne. Już od dawna starało 
się obywatelstwo miejskie i wiejskie na Kujawach, 
aby w Inosroeławiu wydawać polską gazetę co- 
dzienną. Zamiar ten wkrótce się urzeczywistni, 
gdyż od 1 października, a zatem juź niespełna za 
miesiąc zacznie wychodzić pismo pt. Dzienuik Bu- 
jawski, którego redakcyę obejmie znany pisarz 
ludowy p. Józef Chociszewski, księgurz z Poznania. 
Z nowem pismem połączona będzie księgarnia i 
drukarnia. W Ks, Poznańskiem poza obrębem Po- 
znania wychodzi tylko jedno pismo polskie a 35 
niemieckich, pomiędzy któremi 11 codziennych, więc 
nowa gazeta przybywa w porę. 

Wiec w sprawie Morskiego Oka. Obrady 
wiecu, który odbył się w niedzielę w podwórzu 
ratuszowem toczyły się poważnie; zamącił je tylko 
jeden dysonans. Oto między innymi mówcami za- 
brał głos p. Kozakiewicz i oświadczył w imieniu 
socyalnych demokratów, iż ich spór o Morskie Okc, 
będący prywatnym granicznym zatargiem między 
hercogiem Hohenlohe a grafem Zamoyskim wcale 
nic nie obchodzi. Czy Morssie Oko, kilka morgów 
nieużytku, będzie należało do Węgier czy Galicyi, 
to — zdaniem mówcy — socyalnym demokratom 
jest wszystko jedno. Oni dbają tylko o to, aby 
mieli co jeść. Jeśli zaś patryoci prawią, że tu idzie 
o granice Ojczyzny, to i to Bocyalnych demokratów 
wcale nie rozczuła, bo oni nie uznają Polski, granic 
i własności. 

Przemówienie to wywołało wśród zebranych 
ogromne oburzenie i p. Kozakiewicz musiał swą 
mowę przerwać. 

Niecne to wystąpienie p Kozakiewicza, który 
niestety przemawiał po polsku, bo wyrósł na chle- 
bie polskim wśród Społeczeństwa polskiego, ma 
jednak jedną dobrą stroną.‘ Oto sooyalni demokraci, 
jednając sobie zwolenników wśród robotników pol- 
skich, podszywali się dotąd zawsze pod płaszczyk 


patryotyzmu i odgrywali rolę Polaków. Teraz zrzu- 
cili tę obłudną maskę, wystąpili z otwartą przył- 
bieą i przez usta reprezentanta swego wypowiedzieli, 
iż Polski nie uznają. Niechże to otwarte wypowie- 
dzenie zasad socyalnej demokracyi otworzy oczy 
robotnikom Polakom, należącym do jej szeregów, 
że nie mają co tam robić, bo nałeżenie do tego 
stronnictwa sprzecznem jest z najdroższem iu 1670- 
ciem: z miłością Ojczyzny ! F 

Nas nie dziwi, że sozyalna demokraoya *%akio 
wypowiada zasady, Wszak na jej czele wszędzie 
stoją żydzi i jej ruchami kierują, A przecież to jest 
naród, który sam ojczyzny nia ma. 

Pożar. Przedwczoraj wialki pożar wybuchł 
w Radomiu, w Królestwie Polakiem. W  płomie- 
niach zginęło parę osób, między innemi niejak: Jen 
Czarneski, 

Słuszne uwagi. Każdy z nas, wracając z Za. 
chodu do Lwowa, doznawał przykrego wrażenia na 
widok tych strasznych brudów, jakie roztacza nad- 
pełtwiańska stolica tak na ulicach i domach, jak i 
na swoich mieszkańcach. Te brudne postacie chała- 
towych żydów i obdartych, śmierdzących żydówsk, 
te zamurzane fizyognomie naszego pospólstwa, ci 
niechlujni, do zbójów nieraz podobni, a zawsze nie- 
właściwie ubrani nasi doróżkarze, ich okropne po- 
wozy, rozbite, stara i tak brudne, że człowiek oba- 
wia się usiąść, ich wynędzniałe konie, ich walki 
między sobą o pasażera, wszystko to tak przykre 
robi wrażenie na każdego, kto wraca z Zachoda, że 
od razu każdy z nas usposabia się jak najgorzej i 
pomimo, że wraca do domu, do swoich, przecież z 
niechęcią patrzy na miasto, do którego go los przy- 
kul. O ileżfwiększa niechęć musi się budzić w sercu 
turysty, który patrzy okiem zimnem, obojętnem, nie 
rozgrzewa się widokiem swoich i swojego ogniska 
domowego, nia usposabia się więc pobłażliwie, lecz 
właśnie nastrojony jest krytycznie i pochopny do 
wydawania sądu na podstawie jak najbardziej po- 
wierzchownych spostrzeżeń. Słusznie więc Grazeta 
lwowska podnosi w artykule pod tytułem „Lwów 
przed wystawą“ potrzebę postarania się o to, aby 
te pierwsze wrażenia, jakie otrzymają goście, przy- 
jeźdżający oglądać wystawę, nie były tak okropne, 
tak żle usposabiające każdego turystę. 

Oto co pisze: - 

„Podróżny, wysiadłszy z pociągu na dworcu 
kolejowym we Lwowie, chcąc dostać się z peronu 
do doróżki, musi przejść przez dużą salę, jeżeli to 
salą nazwać można, nad której drzwiami umieszczo- 
no napis: „Wychód.* Jestto wysoki, długi i szeroki 
kurytarz, który w pierwszym rzędzie grzesząc wielką 
nieczystością, robi na każdym przyjezdnym bardzo 
niemiłe wrażenie, spotęgowane jeszcze Btrasznymi 
przeciągami. Należy przypomnieć, że w tem miejscu 
przed przybyciem każdego pociągu w porze dziennej 
wiele osób oczekuje zawsze krewnych swoich czy 
znajomych, jestto zatem niejako poczekalnia. Tym- 
czasem prócz ogromnego stołu na kutry, nie ma tam 
ani jednej ławki, a publiczność czekając nieraz dość 
długo na pociąg, dla zabicia czasu odczytuje taryfę 
dla fiakrów, umieszczoną na dużej tablicy, która z 
powodu mnóstwa kardynalnych błędów gramatycz- 
nych w tekście taryfy, jest często pośmiewiskiem 
nawet dla studentów. W ogóle lwowski dworzec 
pod wielu względami nie odpowiada koniecznym wy- 
maganiom i przydałoby mu się niezmiernie przed 
wystawą owo tak dawno projektowane i już podo- 
bno nawet postanowione odnowienie, a względnie 
przebudowanie. 

Naprzeciw alei kolejowej, prowadzącej z 
dworca do miasta, znajduje się przy ulicy Gródeckiej 
maleńki domek z oknami przy samym chodniku i 
z zapadłym dachem drewnianym, od mchu zupełnie 
zielonym. Nie wiem, czy na jakim przyjezdnym 
wanie « wgtępu do ewousqgy Miusia robr wrażenie 
stolicy ta chałupka, mająca jeszcze prawo bytu na 
przedmieściu prowincyonalnego miasteczka! 

Kilka kroków dalej, na rogu Gródeckiej i ul. 
Leona Sapiehy stoi t. zw. „Solarnia* — duża buda 
z odrapanymi, brudnymi murami i rozsypującym się 
dachem ze spruchniałych gontów. Byłby czas zbu- 
rzyć i usunąć tę starą ruderę, która tylko ujmuje 
wdzięku prześlicznie zbudowanej po drugiej stronie 
ulicy nowej szkole im, Konarskiego. 


Jedną z prawdziwych ozdób ulicy Leona Sa- 


piehy jest bezwątpienia wspaniały gmach polite- 
chniki. Przed gmachem tym znajduje się mały 
ogródek, zupełnie zaniedbany. Łatwo możnaby go 


przyprowadzić do jakiegoś porządku i trochę ina- 
czej ogrodzić, zastępując stare strupieszałe baryery 
słupkami kamiennymi, powiązanymi sztabami žela- 
znemi, jak na wszystkich plantącyach miejskich. 

, Co do tej ulicy w ogóle — to potrzeba jej ko- 
niecznie jak najrychlejszego uporządkowania i wy- 
brukowania, tak z tego względu, że z kolei i na 
kolej jeżdżą tędy wszystkie dorożki, jak i z tego, 
że jestto droga komunikacyjna z nową dzielnicą 
miasta, która zabudowuje się coraz gęściej w po- 
bliżu kolei, Ma ta dzielnica swój kościół Maryi 
Magdaleny, szkołę tego imienia i drugą — Konar- 
skiego; ma swoje gimnazyum (IV) obok polite- 
chniki; na Kastelówce mnożą sią z każdem latem 
prześliczne wille, Tymczasem na ulicy Leona Sa- 
piehy wznoszą się tumany kurzu, a po deszczu mie- 
szkańcy brną po kostki w szeroko rozłanem błocie. 


W tem miejscu zwrócić muszę uwagę na płac 


św. Jura, który mając grunt piaszczysty, nie znał 
dotąd wielkiego błota. Tymczasem przed rokiem 
rozkopano wysokie wzgórze przy ulicy Mickiewi- 
czowskiej, gdzie jest grunt gliniasty i rozwieziono 
ztąd mnóstwo ziemi po sąsiednim placu Jura, który 
odtąd po każdym deszczu zamienia się w istne 
bagno. Pamiętać trzeba, jaki ruch panuje dzisiaj na 
tym placu, przy którym znajduje się ruska katedra, 
klasztor Sercanek, laboratoryum politechniki i tuż 
obok gimnazyum IV, To też domagać się trzeba 
koniecznie, jeżeli już nie uporządkowania całego placu, 
to przynajmniej ułożenia kilku w różne strony roz- 
biegających się chodników brukowych, żeby technicy, 
a w szczególności setki uczniów, którzy cztery razy 
dziennie idąc do gimnazyum, muszą z Gródeckiego 
przez pląc przechodzić, nie potrzebowały braąć w 
błocie lub śniegu, Wreszcie tędy przechodzi w le- 
cie do ogrodu miejskiego publiczność, zamieszkująca 
przedmieścia koło kolei. 

Jeśli publiczność jedzie do miasta tramwajem 
konnym, to przebywszy szeroką i nader ruchliwą 
ulicę Gródecką i Każmierzowską aż do zakładu 
karnego, musi przejechać wąski zakamarek żydow- 
ski — brudny nie do opisania. Najodpowiedniejsze 
pendant do tego obrazka, tak pod względem kolo- 
rytu, jak i atmosfery, posiada Lwów w postaci ulicy 
Zółkiewskiej, począwszy od również niebardzo czy- 
stego placa Krakowskiego, aż do rogu ulicy Za- 
marstynowskiej. 

Czyby się nie dało większą opieką otoczyć tej 
strony miasta i zmusió tamtejszych kupców i loka- 
torów do porządku i czystości. Jest to przynajmniej 
pium desiderium wielu mieszkańców Lwowa, któ- 
rzy upominają się o to już nie ze względu na oko 
i powonienie, ale na zdrowie przedewszystkiem. 

Obey, przyjeżdżając tramwajem na plac Groła- 
chowskich, zwróci mimowoli uwagę na ogromny 
gmach czworoboczny, od razu w oczy bijący każdego: 
Nie uwierzy, gdy mu powiemy, że to nasz teatr, 
polski teatr hr. Skarbka; a nie uwierzy, nie dlatego; 
że mógł sobie wyobrażać teatr stołeczny umieszczony 
w trochę ozdobniejszym budynku, ale po prostu dla 
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z jegn frontonu od placu Go- 
m zrejdują się liczne napisy 
_ fana z daleka widocznemi gło- 
- (9 
atarze zbyteczne... 

„sagcu Halickiego zniknęły w ostatnim eza- 
wy rzeżnickie i dziesiątki najrozmaitszych 
ganów przakupek; wszystko, co plac ten zanie- 
Czyszczało, przeniesiono na nową targowicę miejską. 
Pozostał szereg dobrze znanych „bojków*. Dość to 
sympatyczni handlarze, ale iieżby na tym plac zy 
skał, gdyby to ich można usunąć, n. p. takżd na 
sąsiednią halę targową, a w tem miejscu urządzić 
skwer, jak po drugiej stronie ulicy, przed pałacem 

Biesiadeckich." 

Wiec katolicki. Na ostatniem zebraniu wiecu 
katolickiego w Wiirzburgu, opowiadał misyon<rz ks. 
Czoch o postępach chrystianizmu w południowej 
Afryce, Znajduje się tam „ Już 6 biskupów kato- 
liekich, 104 księży, 180 braci i 400 sióstr, którzy 
pracnją z większem powodzeniem, aniżeli misyona- 
rze protestancey. Parafie są naturalnie ogromnie 
rozległe, sam ks. Czoch miał parafię, rozciągającą | 
Się na przestrzeni 100 mil długości, a 50  szero- 
kości. Mówca wyraził nadzieję, że niebawem i 
w Afryce będą mogli katolicy tamtejsi urządzić tak 
wspaniałą demonstracyę religijną, jaką jest wiec. 

Z kolei mówił ks. Hauser z Augsburga o 
braku wiary i sposobach zwalczania go, a zarazem 
wezwał protestantów. aby wspólnie z katolikami sta- 
reli się zwalczać ateizm, który jednakowo grozi 
wszystkim. Na zakończenie powstał przewodniczący 
hr. Gallen i skreślił obraz eałego wiecu. Wezwanie 
pisma papieskiego, odnoszące się do jedności i zgo- 
dy, spełnili uzzestniey wieca sumiennie, tak samo 
i drugie wezwanie, aby zwrócili pilną uwagę na 
kwestyę społeczną. Kwestya ta stanowiła tło prze- 
ważnej części mów i obrad. Potem hr. Gallen 
wzywał uczestników wiecu, aby zachowali w pamięci 
nauki na nim zasłyszane, a biskup wiirzburski po- 
błogosławił wszystkich. 

Z licznych rezolucyi, uchwalonych na wiecn, 
zaznaczyć należy szczególnie jedną, nas bezpośre- 
dnio dotyczącą, która potępia system szkolny, za- 
stosowany względem Wielkopolski. „Jakkolwiek dla 
każdego poddanego rzeszy jest koniecznem naucze- 
nie się języka niemieckiego, to jednakże mie po- 
winno się dążyć do tego za pomocą usuwania Ze 
Bzkół języka ojczystego dzieci innej narodowości, 
owszem należy uznać prawo do pielęgnowania mo- 
wy ojczystej. Nauka religii powinna być. udzielana 
dzieciom wyłącznie w języku ojczystym”. Deputo- 
wany dr. Stephan postawił nadto następującą rezo- 
lucyę, którą uchwalono: „Zadaniem wieców kato- 
liekich jest bronić także tych katolików, którzy nie 
mówią językiem niemieckim. Jestto prawem przy- 
rodzonem, aby się dzieci uczyły w języku ojczy- 
stym. Zwłaszcza nauka religii, która sama w sobie 
ma być celem, a nie służyć za środek germanizacyi, 
musi być udzielaną w języku, w którym dziecko 
mówi od najwcześniejszej młodości." 

Katastrofa na kolei. Z Brodów nam piszą: 

Po drugiej stronie granicy zderzyły się tymi 
dniami dwa pociągi na linii warszawsko-kijowskiej 
między Równem a Zdołbunowem. Na linii brzesko- 
kijowskiej zbudowano niedawno drugi tor, z którego 
dopiero obecnie zaczęto korzystać. Niektóre pociągi 
miały się mijać nie na stacyach, jak poprzednio, 
lecz w biegu. Musiał o tem zapomnieć pomocnik 
naczelnika stacyi Zdołbunowo, gdyż pociąg towarowy 
idący w stronę Równego wyprawił po dawnym torze. 
Tymczasem niemal jednocześnie wyszedł również po 
dawnym torze inny pociąg towarowy z Równego. 
O 9 wiorst od Zdołbunowa pociągi się spotkały. 
Obie lokomotywy i 21 wagonów towarowych padło 
ofiarą KataBtrotyr"WIększośó+=agonów=jest zupełnis* 
zdruzgotana . Niektóre spadły z szyn i stoczyły się 
z nasypu. Tor kolejowy (stary) został bardzo gilnie 
uszkodzony na przestrzeni przeszło stu sążni. Na 
szczęście katastrofa obyła się tym razem bez ofiar 
w ludziach, maszyniśći bowiem i służba obu pocią- 
gów, spostrzegłszy ZAWCZASU, CO się święci, zdążyli 
zeskoczyć Z Pociągów. Straty są bardzo znaczne, 
bo wynoszą około 35.000 rubli. Wagony zdruzgotane 
szły przeważnie puste, część ich ładowana była zbo- 
żem i kamieniami. , 

Ze Stanisławowa nam piszą: Ćwiczenia arty- 
leryi polnej, które w przeszłym miesiącu odbywały 
się na gruntach miejskich, zwanych Dąbrową, za- 
kończyły się tragicznym wypadkiem. Jakiś wie- 
śniak  zejęty koszeniem trawy w pobliskim lesie 
zawadził kosą o nabój armatni, który eksplodował 
i zabił biedaka na miejscu, Wypadków takich zda- 
rza Się coraz więcej, zatem władze wojskowe po- 
winny temu zaradzić. 

AŻ trzy pożary nawiedziły w przeciągu dni 
kilku Stanisławów i okolicę. W Knibininie za ro- 
gatką balicką spaliło się ośm gospodarstw, wszyst- 
kie ubezpieczone. Niebezpieczeństwo było wielkie, 
ale usunął je deszez, który lunął rzęsiście i zgasił 
pożar. Tego Samego dnia wybuchł ogień w zabu- 
dowaniach S. Weisbsehą przy ulicy Garbarskiej, 
lecz dzięki energ!cznej akeyi ratunkowej, prócz sta- 
rej szopy i Komory napeinionej korą garbarską, nic 
więcej nie padło ofiarą. Nakoniec w parę dni pó- 
żniej widownią pożogi była sąsiednia wieś Uho- 
wiki, gdzie poszły z dymem dwa gospodarstwa, 
z tych jedno zabezpieczona. 

Rada szkolna krajowa nie przychyliła się do 
wniesior ej dnia 30 sierpnia telegraficznie przez 
burmistrza m, Stanislawowa prośby, ażeby ze wzglę- 
du" = cholerę, wpisy i rozpoczęcie neuk w stani- 
gławowskich szkołach średnich odroczono do 15-go 
wrześcia. 

Oddział Towarzystwa pedagogicznego w Sta- 
nigłżwowie otwiera z dniem 15 września b. roku 
w Btanisławawie wyższy instytut Żeński naakowo- 
wychowawczy im. Teofila Lenartowicza, z planem 

ank, cbowiązującym istniejące w naszym kraju 
gbliczne geminarya nauczycielskie Żeńskie. 

Z Czerniowiec nam piszą : 

, Bukowina obfituje teraz w sensacyjne wyda- 
rzenia. Przed tutejszym trybunałem przysięgłych ro- 
zegrały Się dwie sprąwy o morderstwo, obie zakoń- 
czne skazaniem na śmierć przez powieszenie. Aktor- 
ką PITWSZEgo dramatu jest włościanka z Barańczy 
Ajeksandra Stencer, którą zabiła męża. Od lat dwu- 
dyjestu Żyli Stencerowie w niezgodzie, albowiem 
ełżonek upijał się bez pamięci, katował rodzinę a 
zarazem TUjJnował majątek. Doprowadzona tem do 
„stateczności powzięła Stencerowa okropną myśl za- 
pić męża i tak uwolnić się od jego tyranii. Pewne- 
go dnia, gdy Stencer pijany przywlókł się do do- 
mu, i padł na pościel, Żona poleciwszy dzieciom 
wyjść z chaty, zabiła śpiącego siekierą. Kiedy dzie- 
ci weszły, głowa Stencera zwisała bezwładnie z po- 
słapia a krew strumieniem Ściekała do podstawio- 
nego garnka, Trupa zakopała okrutna kobieta w 
ogrodzie i ślad zbrodni zaginął. Dopiero w kilka 
miesięcy potem psy wygrzebały go z ziemi i mi- 
mowoli odkryły zatartą sprawę. Źbrodniarka pod- 
czas rozprawy wybuchałą co chwila płaczem, a wy- 
rok Smierci przyjęła rozpaczliwem Ikaniem. 

Drugi dramat rozgrywał się także na wsi. 
Włościanin z Borowiec Wagy] Kaczkowski chciał 
wyłudzić od awej bratowej grunt, a gdy mu go nie 
chciała dobrowolnie oddać, zastąpił jej pewnego ra- 
zu drogę i jednem uderzeniem siekiery pozbawił ją 
życia. Morderca bronił się tem, że był pijany w 


chwili gdy dopuścił się zbrodni, ale udowodniono 
mu, iż był trzeźwy i skazano na powieszenie. 
Sensacyjna historya 0 zupełnie innym zakroju 
zdarzyła się w Dorna Watra. W czerwcu przyjechał 
tam na świeża powietrze młody człowiek nazwi- 
skiem Herman Moheille i przedstawił się jako wła- 


ściciel rozległych dóbr w Anglii. Przystojny, gładki ! 


w obejściu i rczrzutny kawaler wpadł w oko pe- 
wnej panience, mieszkającej w Dornie przy rodzi- 
cach. Młodzi porozumieli się ze sobą a ponieważ 
rodzice panny niechętnie spogłądali na umizgi an- 
gielskiego don Juana, umówili się ze sobą umknąć 
w świat. W tym celu córeczką wypróżniła potaje- 
mnie kasę ojcowską i wymknąwszy się niepostrze- 
żenie na kolej, pojechała do Czerniowiec, gdzie cze- 
kał na nią Mieheille. Tu nastąpiła katastrofa, Ko- 
chankowie kupowali właśnie bilety, gdy ajent poli- 
cyjny przystąpił ku nim i pokazał telegram polieyi 
suczawskiej nakaznjący aresztować oboje. Nzjbole- 
śniejsza jednak scena dla lekkomyślnej panny ode- 
grałą się w budynku policyjnym, gdzie wzięty na 
indagacyę Anglik przyznał się, że jest zwykłym 
ajentem handlowym ze Śniatyna, a w dodątku żo- 
natym i ojcem dwojga dzieci. 

Z Tarnowa nam piszą: i 

Dobrą zasadę przyjęła teraźżniejsza terapeuty- 
ka, że zamiast poić człowieka  mikstnrami wysyła 
go na świeże powietrze, gdzie na łonie natury po- 
zwala odzyskać nadwątlone zdrowie. Gzlicya nasza 
ma więcej takich zakątków, jak Zakopane, skąd 
człowiek odmłodzony i pokrzepiony na duchu i na 
ciele, z zdwcjonemi siłami powraca do żmudnych 
zajęć. Tak między innemi Tarnów ma bliską Pleśnę. 
Mnóstwo mieszkańców Tarnowa używa tu znakomi- 
tej kąpieli w rzece i przechadzki po łąkach, poi się 
wonią wszelskiego kwiecia. Młodzież szkolna śpieszy 
tu na majówki, i tak z końcem kursu widzieliśmy 
uczenica szkoły żeńskiej bardzo licznie zebrane ze 
swemi nauczy sielkami. Gromadzące się chmury przer- 
wały jednak rozrywkę, a deszcz rzęsisty zmusił we- 
sołą drużynę do szybkiego odwrotu i szukania schro- 
nienia na stacyi. O, jakże się tu biedactwo tłoczyło 
w tej ciasnocie, bo cztery izdebki, z których się 
atacya składa, nie mogły pomieścić gości, chociaż 
2 klasy szkolne, to wcale nie dużo. Ponieważ fre- 
kwencya do Pleśny się wzmrga, byłoby do życzenia, 
aby dyrekcya krakowska rozszerzyła nieco te cztery 
izdebki miniaturowego domu stacyjnego, w którym 
mieścić się musi dwóch urzędników i trzech słażą- 
cych stacyjnych z pięciu żonami, pięciorgiem dzieci 
i resztą domowników. 

Cholera w kraju naszym nie robi dalszych po- 
stępów i prawie już wygasa w tych powiatach, 
w których najpierw wybuchła.gNa dowód jak lago- 
dnym był jej przebieg dość przytoczyć liczbę za- 
słabnięć i śmierci w dwóch powiatach : delatyńskim 
i kołomyjskim, w których epidemia ta najsilniej gra- 
Bowała. 

W Del-tynie wybuchła cholera dnia 9 sierp- 
nia rb. i od tego czasu do dnia 2 bm. włącznie tj. 
w ciągu 25 dni zachorowało w tam mieście, liczą- 
cem stałych mieszkańców 5.274 i kilkuset robotni- 
ków zatrudnionych przy budowie kołei, osób 70 ; — 
z nich umarło 46, wyzdrowiało 8, pozcstaje cho- 
rych 16 osób. 

W Kołomyi wybuchła cholera dnia 14 sierp- 
nia; odtąd do 2 września włącznie tj. przez 20 dni 
zachorowało tam 89 osób; z tego umarło 20, wy- 
zdrowiało 2 a 17 pozostaje w leczeniu. 

Jak widzimy z powyższego zestawienia , cho- 
lera u nas tak grożną nie jest, jak ją niektórzy 
przedstawiają; każda iona choroba daleko więrej 
ofiar porywa. Popłoch, który cholera wywołała, jest 
zupełnie bezpodstawny ; potęguje go jeszcze ta oko- 
liezność , że dziś pod wrażeniem wieści o cholerze, 


«aż 14 chorobę śołądka-—1——auszek-uważa"sig"zu"okha=" 


lerę. Tak było naprzykład z wypadkiem w Rawie. 
Umarł tam pewien chłopak wśród objawów podo- 
bnych do cholery, W mieście i całym powiecie ro- 
zeszła mię wieść , Że to cholera; powstał ogromny 
popłoch, tymczasem znany bakteryolog dr. Krokiewicz, 
po dokonaniu badań, wydał o tym wypadku na- 
stępujące orzeczenie : „Badania bakteryologiczne tre- 
$i jelitu cienkiego, zaczerpniętej przy obdukcyi 
zwłok Jana Bakaja, lat 7 liczącego, zmarłego wśród 
objawów podejrzanych o cholerę azyatycką w Sza- 
belni ad Rawa Ruska, ukończone w laboratoryum 
kraj. Rady zdrowia 3 września r. b., nia wykazało 
jadu, właściwego chelerze azyatyckiej". 

„  Zydowskie zabobony. Z Dalatyna donoszą: 
Zydzi tutejsi, skoro cholera silniej zaczęła występo- 
wąć, uzbierali między sobą znaczną sumę pieniędzy 
i rozesłali ją rabinom z prośbą, aby im podali środki 
anticholeryczne. Rabini zamiast zwrócić pieniądze i 
nakazać za nie zakupić karbolu i wapna dla desin- 
fekcyi niechlujnych pomieszkań, dali żydom dela- 
tyńskim następujące rady : 

Modlić się trzy razy na dzień za siebie i za 
wszystkich; nalepić na drzwiach domostw zewnątrz 
i wewnątrz kartki z modlitw.mi; domy zewnątrz 
w około osmarować węglem; drzwi i okna zamykać 
w nocy, w dzień tylko nieco otwarte zostawiać; nie 
chodzić środkiem ulic, lecz tylko bokami; na piersi 
nosi na czerwonej wstążce klucz, kłódkę zaś do 
drzwi uczepićj w kieszeni nosić kilka główek 
czosnku; rano zjeść kilka płatków rzodkwi i głó- 
wek czosnku; nie pić napojów gorących; nie mówić 
nic z nikim o cholerze, na palcach nosić pierścioaki 
z trzciny ete. A gdyby zaś te wszystkie środki nie 
pomogły, polecili rabini żydkom dełatyńskim urzą- 
dzić kosztem wspólnym wesele dla biednych, któ- 
rych ślub ma się odbyć na okopisku. Żydzi wy- 
konywali wszystkie powyższe przepisy, a gdy one 
nie pomogły, postanowili spróbować ostatniego 
środka. Owóż zebrali między sobą 120 złr. na we- 
sele, wyszukali niezamożną parę młodych, chętnych 
do żeniaczki, (panna młoda z Delatyna, „pan młody 
z Korojówki), sprawili całą wyprawę, zajęli się spo- 
rządzeniem nczty weselnej, sprowadzili muzykę, 
Dnia 24 z, m. odbył się w istocie ślub młodej pary 
na cmentarzu, By ochronić i katolików przed cho- 
Jerą, zbierali żydzi składki na posag także między 
katolikami, twierdząc, że kto się do składki przy- 
czyni, tego dom cholera ominie. Wesele więc się 
odbyło, a żydzi w błogiem przekonaniu, że nikt 
już więcej w Delatynie nie zachoruje, rozeszli się 
do domu. Lecz i ten środek ich zawiódł, bo tej 
samej nocy jeszcze umarła Żydówka. 

Emigracya na Sybir z europejskiej Rosyi 
tak wzrasta, że już n. p. zeszłego roku wywędro- 
wało tam 58.000 chłopów. Wszyscy emigranci 
przechodzą przez miasto Tjumeń, leżące na granicy 
pomiędzy europejską Rosyą a Sybirem. O dwie 
wiorsty od Tjumenia stoją baraki dla emigrantów, 
gdzie znajduje się czterech lekarzy. Emigranci 
muszą przebyć w Tjumeniu kwarantanę, a następnie 
na statkach udają się przez Tobolsk do Tomska i 
dalej w głąb kraju. Rząd daje każdemu z wy- 
chodźców po 15 dziesięcin ziemi pod uprawę. , 

Polacy w Niemczech. Wychodząca w Berli- 
nie Gazeta Polska pisze: „W Niemczech, PRZE 
obrębem  prowincyi polskich, liczą się Polacy na 
setki tysięcy. W Berlinie przebywa „ich około 
40.000, we Wrocławiu 10.000, w Saksonii 60.000, 
w Westfalii 120.000; ale życie ich narodowe słabe, 
rozpaczliwie słabe, Istnieje wprawdzie 30 towa- 
rzystw polskich, przeważnie robotniczych, zostają- 
cych w przeważnej części pod wpływem księży. Ci 
Są w coraz trudniejszem położeniu. Albowiem jako 
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pesterze owieczek, coraz więcej świadomych owej 
narodowości, muszą katolicyzm opierać na gruncie 
narodowym i dbać o obrządki i kazania polskie. 
Tymczasem duchowieńst:»o katolickie niemieckie co- 
raz mniej jest przejęte wzniosłym duchem Windt- 
korsta i coraz więcej opętane myślą „germanizacyi 
przez Kościół", Istnieją też poważne  nieporozumie- 
nia między katolikami „polekimi* a „niemieckimi“. 
Księża niemieccy boją się widocznie Spolszczenia (?) 
okolic nadreńskich i saskich przez polską ludność, 
wzro łą już do 200 tysięcy“. 

Komunikacya telefoniczna pomiętzy Sztok- 
holmem a Christianią otwartą została w dniu 1go 
września. Poświęcił ją król rozmową ze Sztokholmu 
z norweskim ministram Sta:g'em, przebywającym 
w Chrystisnii, — poczem cddzna zosteła do użytku 
publicznego. Pomimo znacznej odległości, telefon 
fuakcycnuje doskonale, a głosy rozmawiających ely- 
chać bardzo wyrsźnie. 

Praktyczny lekarz. Ordynator zakładu kąpie- 
lowego w Muggendorfie wywiesił na zewnętrzuej 
ścianie kurhauzn ogłoszenie, w którem uprasza damy 
o uchylanie trenów swych sukien podczas pogody, 
ażeby nie sprawiać kurzu. Podczas deszczu zaś — 
dodaje — ostrożność tą jest zbyteczną i puszczanie 
trenów jest nawet pożądanem, gdyż może się przy- 
czynić do oczyszczenia chodników z błota. 

„Ofiary. Na restauracyę pamiątkowej kolumny 
Matki Boskiej na cmentarzu Gródeck'm złożyli: 
Leon Słotwiński 1 zlr., Stefan Heck, Władysł. Ro- 
mańaki, Agnieszka Regdasińska, Frane. Krzakowski 
i Julian Hoffman po 50 cent., Pawel Machnieki, 
Emil Kramarzowski, Ludwika Szpitman, Saredyński 
Józef Kiczek, Edward Osadkowski, Józef Horynica 
po 30 cnt, Stan. Hukowski, Michał Mazurkiewicz, 
Józef Długopolaki, Jędrzej Kałaski, Wł. Kleinert, 
Antosi Maslaniec, Sebastyan Heil, Jan Helm, An- 
toni Adamiak, Antoni Scheladowski, Roman Ducz k, 
Adam Panosiewicz, Ferdynand Bora, Herman Mi- 
czki, Ilków, Teofil Hecker, Jan Heger, Franciszek 
Widacki, Filip Andreas, Julian Dobrucki, Józef The- 
nar i J. Kaufman po 20 ent., Jan Bobker i Ferd. 
Kropiwnicki po 15 ent, Bazyli Grzebieniak, Roman 
Poręba i Jan Prodeu3 po 10 centów, — razem 10 
złe. 60 cnt. 

Łącznie z poprzednio wykazanemi składkami 
nadesłano do naszej redakcyi na ten cel kwotę 
83 złr. 30 cent. 

Zmarli. Ludwik Sobolewski, inżynier kierow- 
nik ekspozytury biura melioracyjnego w Kołomyi, 
przeżywszy 32 lat, umarł w Krakowie. — Jędrzej 
Teluk, nożownik, umarł we Lwowie w 67 roku 
życin. — Zofia z Daszyńsgkich Baraniecka, żona le- 
karza, umarła w Bolechowie w 21 rsku życia. — 
W Petersburgu umarł proboszez tamtejszej parafii 
polskiej, ks. Sobolewski. 

Stsn powietrza. Termometr + 9 Resumura 
o godzinie 7 zana, w poładnie -+ 15 atspni Reanm. 
Barometr 762 Idzie w górę. Dziś mamy dzień po- 
chmurny, chłodny. Deszcz pedał. 


Zły słownik. 

Iks, którego Żona nie jest zbyt mocną w or- 
tografii, ofiarował swojej małżonce słownik kieszon- 
kowy. Pewnego dnia Iks spostrzega, iżpani Iksowa 
od dwóch godzin czegoś szuka w słowniku 

— (Czegóż tak szukasz ? 

— Iii.. — rzecze pani Iksowa rozgniewana, od- 
rzucając książkę. — Dałeś mi słownik, w którym 
nie nie ma. Od dwóch godzin szukam słowa: 
Cherbata.. 


Teatr. Dzis we wtorek (5go b. m.) w teetrze 
br. Skarbka : „Koniec Sodomy*, sztuka w 5 aktach 
H. Sudermana. Przedostatni gościnny występ pana 
żŻolesławu Ładuowsakiegoy"wmrtyuty "iuwozó W" Wał waze 
skich. — Jutro we środę w teatrze br. Szarbka : 
na powszechne żądanie: „Hamlet“, tragedya w pię- 
uu aktach W. Szekspira. Ostatni gościnny 
występ p. Bol. Ładnowskiege, artysty teatrów war- 
szawskich. 


Literatura i Sztuka. 


Koncert p. Guszalewicza na dochód budowy 
drugiej sali gimnastycznej „Sokoła“ odbędzie się we 
czwartek ze współudziałem p. Wandy Lickendorfó- 
wny i prof. Wszelaczyńskiego. Program bogaty i 
niezmiernie interesnjący. Koncert przyniesie zapewne 
spory dochód naszej sympatycznej instytucyi, gdyż 
nazwiska p. Guszalewicza i jego doskonałych partne- 
rów powinny zwabić dużo osób. Bilety sprzedaje 
się w handla Krimmera i w cukierni Bieniedzkiego, 
a w dzień koncertu od 6 do 8 w „Sokole“. 

* Gmina Sokołów pow. kolbuszowskiego nade- 
słała do depozytu tutejszego krajowego urchiwum 
aktów grodzkich i ziemskich swoje zabytki archi- 
walne, a między tymi kilka pergaminowych doku- 
mentów. Na wzmiankę zasługuje dokument perga- 
minowy z roku 1586, na mocy którego Krzysztof 
Kostka za Stangenbergu, starosta krośnieński, wraz 
z małżonką swą Anną z Pilczy, określa i rozszarza 
prawa i wolności miasta Sokołowa. Oryginał tego 
ze wszech miar ciekawego dokumentu skutkiem wil- 
goci jest zaledwie czytelny, a pieczęci nadawców 
dawno odpadły. W kopiach przywilejów miejskich 
znajduje się przywilej, nadany przez Stanisława 
Augusta w roku 1788, potwierdzający dawniejsze 
nadanie prawa magdeburskiego dla miasta Sokołowa 
przez Zygmunta Augusta z roku 1569; oryginału 
jednak tego dokumentu nie posiada miasto. Zz ksiąg 
miejskich pozostała księga wieczna czyli księga miej- 
ska wpisów realności miejskich z lat 1767—1779. 


* 


Rozmaitości. 


— Zegar geograficzny. Jeden z warszawskich ci- 
chych a skromnych pracowników na pola mechani- 
ki i zegarmistrzowstwa, wynalazł świeżo nowy mo- 
del zegara, którego konstrukcya odznacza się nie- 
tylko zupełnie nowym pomysłem, ale i zadziwiającą 
dokładnością. Zegar stanowi zwykły globus ziemski, 
używany powszechnie przy nauce geografii. Wngę- 
trze globusa mieści mechanizm zegarowy, a nadto 
własnego wynalazku mechanizm, który, na wzór 
obrotu kuli ziemskiej naokoło osi, powoduje obrót 
globusa i tym sposobem wskazuje godziny, kwa- 
dranse i minuty, wskazane na równiku. Op óez 
zwyczajnego miejscowego czasu, zegar ten jedro- 
cześnie wskazuje czas i godziny na całej kuli ziem- 
skiej, a to przy pomocy południka danej miejsco- 
wości, Nad globusem mieszczą sią słońce i gwiazdy. 
Przy pomocy dwóch pierścieni, osadzonych pod epo- 
dem, widzimy rozmaite położenia ziemi w każdej 
porze roku, a nadto długości dnia i nocy. Nakręca- 
nie zegara do chodu, dzwonienie, budzenie i regu- 
lowanie, odbywa się za pośrednictwem dwóch śru- 
bek, umieszczonych na biegunach globusa. Zegar 
geograficzny został już opatentowany na Rosyę, 
Niemcy, Austryę i Francyę, 

Dziwaczny kostyum. Niejaki pan Pate, mie- 
szkający w Oil City w Pensylwanii, jest nadzwy- 
czaj oryginalnym człowiekiem. W tych dniach uka- 
zał się na ulicach miasta w garniturze, zrobionym 
wprawdzie według ostatniej mody, ale tak pomimo 
tego dziwnym, że tłumy biegły za panem Pate. Miały 
też w istocie co podziwiać, bs na swój garnitur 
użył p. Pate ni mniej ni więcej tylko skóry grze- 
chotników. Dziwak ów przez cztery lata polował na 


te gady i zdołał ich ubić 125, 
w skalpy pozonanych wrogów, 
na surdu ie, 
oprawne w złoto. 

— Skamieniały las. 


poczem ustroil się | rymbergii. 
a zamiast guzików | z Wiednia. J. Ernst z Wiednia. W. Beckers z Renu. 
de? głowy tych jadowitych gadów, |S, Grodzicki ze Lwowa. 


3 
R. Rochlitz 


B. Tew ies z Norymbergi, 


HOTEL VICTORIA. J. Krzyszkowski 


ze 


Niedawno w dolinie Kali- | Schodnicy. G. Rozborski ze Złoczowa, St. Hordyń- 


stacha w Kalifornii odkryto na wysokości 1500 stóp | ski z Siebieszowa. M. Delmer z Krakowa. M. Lie- 


nad powierzchnią morza skamieniały las, 


długości | bling z Krakowa. B. Bielsky ze Stryja. W. Kosow- 


czterech mil a szerokości jednej. Na całym tym 0-|ski z Budzinowa. 


gromnym obszarze znajduje się mnóstwo skąmienia- 


HOTEL IMPERIAL. Hr A. Rzyszczewska 


łych drzew i pniaków. Nadzwyczajne to zjawisko | z Żytomierza. Hr. J. Kalinowski z Brodów. M. Ba- 


starają się geologowie objaśnić następującą hypoteza, | czyński z Kału:za. 


S. Rappć ze Stanisławowa. L. 


Prawdopodobnie przed paru tysiącami lat las ten | Janicki ze Stanisławowa. L. Zwinogrodzki, T, Min- 


ząsypał popiół, pochodzący z wybuchu wulkaniczne- | kiewicz i 
go. Popiół zmieszany z piaskiem stwardniał i ską- | z Krakowa. 
mieniał. Skutkiem tego korzenie drzew nie mogły |z Warszawy. O. Parnas z Mokrzan. 
spróchniała, | towski ze Stanisławowa. O. Choroszewska z Króle- 
W liczbie tych | stwa Polskiego. 


czerpać soków z ziemi i część lasu 
część zaś zmieniła się w kamień 
kamiennych drzew znaleziono jedno, wysokie na 50 
stóp o średnicy 13 tu stopowaj 


Ka. Józef Kozakiewiez z Bruczkowa 7 marek, Borszczowa. 


W. Garnowski z Wołynia. M. Taylor 
K. Miiblner z Borszczowa, H. Welt 
St. Klimen- 


HOTEL ZORZA. J. hr. Tarnowska ze Snia- 
tynki. A. Gniewoszowa z Kontów. J. Rudnicka i 
Markowska z Tomaszowa. St. Bałewska z Wołynia, 
Br. M. Błażowski z Nowosiółki. K. Wierzchleyski 
ze Stawczan. St. Matkowski z Skołowa. Dr. T. Ru- 
z Wiednia, Dr. Wł. Mochnacki z Tonsto- 
C. Sokolaicki z Poznania. K. Miihlner z 
W. Hollenweger z Wiednia. L, Kri- 


N. N. o b'ogosławieństwo dla dzieci i o pomoc w |Ser z Wygody. A. Putiata z Radziwiłłowa. J. Lich- 


naszych potrzebach „O Królowa Leżajska pociesz 
nas“ 1 dukat i 2 talary, ks. dziekan Ludwik Jab- 
czyński zł. 5; ks. proboszcz Głliwa, ka. Mat. Sos, 
ks. W. Telega po 1 zł., Piotr Sroka 12, dyr. gimn. 
Józef Wójcik 5, Katurzyna @latzl z Krakowa 8, 
Kamil Kublia ze Lwowa po raz trzeci 1, W. 
z Krakowa 3, N. N. z Leżajska 1, N. N. 1.30, N. 


N. z Źołyni 10 marek, J. Bieńkowski z Krakowa | === 


2 zł, M. K. Chrzanowskie z Niedar 2, ks. dr Fr. 
Krzysik z Dąbrowy 1, Jadwiga Kałuska z Zegar: 
towie 2, A. Grabowski z Brixen 5, Feliks Jastrzęb- 
ski i Stauisłsw Zurowski z Krystynopola po 1, dr. 


tenegger z Szatrmaru. 


Rd 


desłane. 


B. | Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 


ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


DENTYSTA 
oe Wszech nauk lekarskich 
Dr. Bogumił Bieńkowski 


Stanisław Biesiadecki z Krakowa 5, Marya Walter | po nkończenia specyalnych studjów w instytucie odonto- 


z Przemyśla 2, K. Zacharska z Nowegomiasta z 


prośbą o zdrowie 1, ks. Lipiński prob. z Bochni 5, Ordynuje 9—1 i 


klasztor OO. Dominikanów w Jarosławiu 3, J. B. 
z Nowego Sącza 3, ks. kanonik Opidowicz ze Suł- 
kowie polecając siebie, Towarzystwo kowali, org7 
całą parafię szczególniejszej opiece Matki Bożej 10, 
A. L. z Niegłowie na restauracyę przybytku Królo- 
wej nieba wdzięczny Jej sługa ze orędownictwo w 
każdej potrzebie 10, Justyna Słupowa z Baden 5, 
Marya Hupkowa z Niwisk 20, W. Nycz z gorącą 
prośbą do Matki Bożej o udzielenie zdrowia 2, Ste- 
fania Chorośnicka z Chorośnicy 3, M. Pociej z Dro- 
howyża i, Albiaa Wojnarska z Łańcuta 1, Jadwiga 
Filasiewicz z prośbą o zdrowie 2, H. Sozańska ze 
Lwowa 1, ks. rektor Skwierczyński 5, Piotr Gczy- 
bowski 10, ks. M. Sidor w Źotyni 5, ks. Piotr z 
K. 50, ka, Feliks Józefowicz ze Lwowa 2, ks. P. 
Rolny ze Lwowa 2, ks. dr. J. Slósarz 11, M. W. 
Lubaczowa 1, P. Wisłocki z Jarosławia 2, N. N. 2, 
Adam Horoch z Chwałowic polecając rodzinę opiece 


logicznym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych do 
Halli nad Saalą i Lipska. 

-l i 3—6 przy ul. Trzeciego Maja 
dom dawniej Tennera lub ul. Kościuszki 1. 8. 


Władysław Wszelaczyński 
przy ul. Akademickiej 13, parter 
udziela nauki muzyki i gry na fortepianie. , 


Zgłoszenia przyjmuje w swem mieszkaniu 
oodzieunie od godzi 3 do 6 popołudniu. 


Dr. Widmann powrócił. 
M. JONASZ 


dom bankowy i kamtor wymias 
we Lwowie, ulicz Jagiellońska 1. 8, 


y 
805 


Matki Bożej 15, A. Gawlikowski z prośbą o opiekę | gaY” knpuje i sprzedaje wszelkie papiery 


nad całym domem 1 zł. 


wartościowe i momety po najdokładniej 


Z powyższego wykazu jasno widać, jak naród | *FYM kursie dziennym. 


nasz lgnie do świątyń sezczególniejszej czci Królowej 
Korony polskiej poświęconych, tak iż pomimo swego 
ubóstwa i klęsk, jakiemi nas Bóg dobry nawiedza, 
nie szczędzi ciężko zapracowanego grosza i szle go 
w hojnej ofiarności na ozdobę przybytku swej Kró- 
lowej i Matki. Świadczy to najwymowniej o szcze- 
rej i serdecznej miłości i pobożności narodu naszego 
do Królowej niebios i Królowej naszej. To też Ona, 
spoglądając na te serca pałne miłości, a z miłości 
płynącej ofiarności, okaże się również nieskąpą w 
swe: dobroci dla tych, co dla Jej chwały i czci ni- 
czego nia żałują. Klasztor, postawiony do stróżowa- 


„Dia tej sławnej świątyni, poczuwa się do obowiązku 


wdzięczności, i jak moża wywiązuje sią z niego, ża- 
syłając codzienne modły za swych dobrodziejów i 
przynajmnej raz w tygodniu na ich intancyę od- 
prawiając ofiarę mszy świętej. 

Leżajsk. O, Łukasz Dankiewicz, gward. 


Część ekonomiczna. 


$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 4 września. 

Usposobienie mdłe, ceny się obniżają, jedynie 
co do spirytusu tendencya zwyżkowa. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 7:75—8'00, na termina 7:25—7:50, 
yto gotowe 6:20—6'40, nowe 5 70—6 00, Owies 
obroczny 7:00—7:40, na termina 5:50—6:00, Ję- 
czmień 5.00—6* 0, Hreczka 800—825, nowa 
650—6'75, Rzepak 13:00—13:50, Kukurudza 6.40 
1500 do 


za 10.000 litr. proc. loco stacye kolei 


j 66 
ielegramy „Przeglądu“. 
Paryż 5 września. Os 
deputowanych jest następujący : 409 republika- 
nów, 79 radykałów i socyalistów, 29 monarchi- 
stów pogodzonych z republiką i 64 konserwa- 
tys ów. 

Poznań 5 września. Uxrzędownie donoszą, 
że cholera w Królestwie polskiem zmniejsza się. 
Berlin 5 wrzesuia. Do szpiżaln ną Moabi- 
Gie przywieziono znów troje ludzi chorych na 
cholerę. 

Wiedeń 5 września. Przedwczoraj przybył 
tu z Marmarotz-Szigatu robotnik nazwisziem 


rym, na dworcu zbadali go lekarze, a ponieważ 


chory jet na cholerę, przeto przewieziono go 
do szpitala epidemieznego. Wezoraj umarł Mer- 
tel w tym szpitalu. * 
Peszt 5 września. W ciągu ubiegłej doby 
zachorowało na cholerę w rozmaitych komita- 
tach węgierskich 56 CEÓD, a umarło 47, 
Raguza 5 września. Wozoraj dokonał na- 
miestnik Dalmecyi uroczyście aktu otwarcia 
gościńca bitego Z Gruddy przez Mnrzine do 
Grabu. G ściniec ten ma bardzo doniesłe zna- 
czenie zarówno pod względem handlowym jak 
i strategicznym. Gościniec ten tworzy nowa 
połączenie między południową Dalmacyą a 
Hercogowiną. T 4 i 
Rzym b wrzəċnia. Wedla ostatnich rapor- 
tów zachorowały przedwczoraj ta cholerę w Pa- 
lermie 4 osoby, Wczoraj zaś zachorowało 5 a 
umarły 3, w Cassino zachorowały 2 osoby, 
umarła 1, w Palermo zachorowało 11, umarło 
17, w Neapolu umarło 9, a w Scofati jedna 
osoba. j 
Londyn 5 września. lzba niższa 162 głosa- 
mi przeciw 95 przyjęła wniosek Gladstone'a, 
wedle którego reszta sesyi parlamentarnej ma 
być poświęconą na załatwienie przedłożeń rzą- 
dowych. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 5 września 1898. 
HOTEL FRANCUSKI. Ka. Z. Lubomęski 


2 Bełz.. W. Rojecki z Liwczą. M. Czuwasz z Ro- 
gyi. H. Wachter z Landsberga, A. Laninger z No- i 


do 660, Chmiel za 56 kilo 11000—140. Spirytus | Akcye kred. 


1550, na termin 14:00—1450, Anyż 35,00—38-—. | Kredyty węg. 


Ostateczny skład izby | Lombardy 


Mertel. Już podczas podróży czuł się on cho- | Kolej gal. Kar. Lud, 200 zł. m.k. 217 


zachodziło silne podejrzenie, że robotnix ór 


EESOMCER> I 


na 4%, węg. losy hipoteczne 


po I złr. 75 ct. wraz ze stemplem 
Główna wygrana 100.000 koron, 
Ciągnienie 15go września b. r. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 
czenie 20 ct. na portoryum. 
a los sakupiony w tym kantorse padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 sër. 


AUGUST SCHELLENBERG iSYN 


A 
| 
| ag dom bankowy i kantor wymiany %Wug 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 
m założony w roku 18543. 280 
| kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościow , losy, waluty i t. d. 


PROMESY 


na 4, losy hipoteczne do ciagnie- 
mia 15 września b. r. po złr. 2. 


Zlecenia z prowincyi załatwia sie jak najtaniej 
odwrotna pocztą. 


Telegram giełdowy. 
Wiede dnia 4 września godz. 2. min. — 


33475 Galioyj. obligi 
Alpiny 5320 ropinacyjne 97:50 
409-50 Wied. losy 17575 
Anglobanki 15025 Akcye tyton. 190:— 
Uniony 249:50 40/, Poż. kraj. 
Ludwiki 219:— z r. 1893 96.50 
Nordbany 287:— Elbethale 235 75 
105-50 Länderbanki 244:—. 
Losy tureckie 4920 Renta zł. węg. 11575 
Staatsbahny 30075 Bankvereiny 12025 
Ozarmiowieckie 25550 Węg. renta p. 94.25 
Ruble 13050 


Usposobienie moone. 
Z izby handlowej. Lwów 5 wrześcia 1893. 
1. Akcye za sztuką. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 


płacą żądają 


50 220 50 
— 257 


„n  Lwow.-czer.-jas. 200 zł. w. a. 254 
Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a 335 — — 
kredyt. galic., 200 zł. w. a. — 215 


2. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. gal. 50/, los. w lat. 40 101 — 101 


Banku hip. gal. 5% z 10°% pr. 110 — 
Banku hip. 4*/,9/, los, w A a. 100 — oj ii 
Banku krajowego Bo r. a: 100 50 161 20 
Banku krajowego 40, los. w 57 1. 97 30 98 — 
low, kred. galic. 4'|, I-sza emisya 98 — 98 70 
n n » 49, w, Blat a eo o 2 
z 4i „ 52 lat. 98 30 99 — 
n n n 49, los.w41'/, lat.100 — 100 70 

3. Obligi za 100 zł. 
Gslic. fund. propinacyjnego 40), 96 79 97 40 
Bukow. fund. propinacyjnego 5% 102 so —S 
Kom. Bankn kraj. 50, II emis, 102 r 4 
Poży zka krajową 60 105 „E 15,2 
n ” ERRUR 100 — 100 70 
£ "ai 96 50 — — 
a > 49/, koronna 96 50 87 20 
4. Losy. 

Losy miasta Krakowa . 23 50 25 — 
osy miasta Stanisławowa , 40— — — 
5. Monety. 

Dukat holenderski - 5:98 608 
Napoleondor A 993 1003 
Pólimperyał rosyjski, 10.10 —— 


Rubel rosyjski srebrny 


s 5 papierowy 
100 mareg niemisckich 


1291, 1.8114 
1-291, 1-313, 
6149 62— — 


s bis fl. 3:65 (ca 453 versch. Dessins u. Farben), sowie a 
farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fl. 11:65 p. M. glatt. 
mustert ete. (circa 240 versch. Qualit. und 2000 versch. h 

Saden Damaste v. fl. 114—11 65 Seiden-Ballstofta 


Foulard-$e 


Drobme ogłoszemi: zwyni; m 
drukiem L', ct. od wyrnzu tła- 
stym zaś drukiem % ct. 
JKarabeli, gazy, szpinki, agrafy w 
wielkim wyborze zawsze u J. Dąbrowskie- 
go, Lwów, Halicka 17. 2208 10 ? 


Agencya ranczycielska Heleny 
z Jordanów Bórnackiej poleea nauczy- 
eielki, froe_laz , bony. Długosza 19. 

2232 8-10 

Poszukuje najecia mlocarni parowej 

Zarząd dóbr Pustomyty p. Nawarya. 
2288 4-5 

Fanna z dobrego domu, obznajomio- 
DA z szyciem bielizny sukien i gospodar- 
stwem domowem poszukuje zara. nuejsca 
de towarzystwa starszej lub młodszej oso- 
by. Adres: A. B. poste restaute Horo- 
denka. 2304 2-3 

Na sprzedaż realność gospodarska 
110 morgów pola w Tarnopolu na Zaru- 
dziu. Bliższej wiadomości udzieli Lucyan 
Bartha, kancelista magszynów kolejowych 
w Tarnopolu. 2245 2-2 

Bióro wywiadowcze 5S. Satały, 
Lwów, Sykstuska 8 poleca: Guwernantki, 
bony, gorzelników, ekonomów, leśniczych 
oraz wszelką doborowa służbe. 2060 8-29 


Skład fabryczny echiffonów, schir- 
tingów, kretonów, dymek, ghustek do nosa 
M. Balłabana nastepca Mikołaj Ludwig 
Lwów, plac Maryacki 8. 1908 4—5 

Aparat mierniczy z dioptrum 1 luneta 
bardzo dokładny, do sprzedania za mierną 
cenę, oraz strzelba |eukastrówka. Lwów 
Fredry l. 5 I p. drzwi 4. 2296 2-8 


Stanisław Horszowski, Lwów 
Fortepiany, harmonium, instrumenta me- 
chaniczne (manopany, aristony etc.) Na 
raty illustrowan: cenniki gratis. 

2063 7-7 


MMonwalie ogromne (do 18 kwiat+ów 
na łodydze), kopa z mocnemi korzeniami 
po 50 ct, 10 kop franco. Najlepsza chwi 
la do sadzenia toki w gruncie jak w wa- 
zemikąch do oranzeryi Prosimy września 
zamawiać bo zapas nie wielki. Za ząd 
ogrodu w £apszynie Brzeżany: 2265 3-5 


kRoszukuje się kupna majątku war- 


tości 500.000 złr. Bliższe) wiadomości 
udzialą Dr. Błażejowski, adwokat we 
Lwowie. 4318 1-3 


" Zaginął Ratler czarny podżary Nr. 
marki 493. Uprasza sie odesłać Sykstuska 
54 I piętro. 2314 i—2 


do tarcia migdałów, bułek, cukru itp. po 
złr. 1'60 ptleca 


© LGEECELEGIEEECEGGEEE 


1654 
Q000000:060000i:066066000: 


ò tea R 3 
w paczkach po "|, "l 'la i funta pełnej 
wagi. 


— ab eigener Fabrik — zollfrei — 85 kr. per Meter. 


40066006000616066666 
JAN :|HNATOWICZ 


we Lwowie ul. Kopernika Nr. 8, Halicka Nr. 11.. w Krako- 
wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 
poleca swojego wyrobu 
znakomite śs dki odszezególnione 10ma medaiami zasługi 
1 2ma d;piomami uzaania na wystawach krajowyca i 
zagranicznych 


Pudr książęcy biały nadaje delikatność, białość i nadz- 
wyczaj przyjemni* przylega do twarzy, pudełko małe 60 ct., średnie 
1 złr. z łabędzikiem 1 złr BO ct. 

pPudr książęcy ryżewy, oprócz przyjemnej białosci nadaje 
warzy piękny naturalny ciehsto-różowy odcień. Małe pudełko 70 ct., 
średni 1 zł, 20 ct, z łabędzikiem 1 zł. 60 ct. 

Pudr książęcy żótawy, jako unikat w sztuce kosme- 
tycznej, zaleca się szatynkom i brunetom, pudełko małe 70 ct., średnie 
I złr. 20 ct., z łabedzikiem 1 zł. 60 ct. 

Ołówki do uwydatniena brwi i rzęsów po 30 i 60 et. 

JRoż tłusty do nadania najpiękniejszego 1umieńca policzkom 
słoiczek 50 ct. f ; = 

Qrjentalina czyli pudr w płynie nadajs twarzy ślic ną na- 
turalną białość, świeżość 1 deiikatność, fiakon 1 z gąbeczką, misecz- 
ką 1'20. 

ę Saszetki z różnemi zapachami do sukien od 50 ct. do 3 złr. 
Pomaądy do przytrzymania i ułożenia włosów z różnemi zapachami. 


Pomadiza róžana 
do gojenia popekanych ust. Słoicżek 25 ct. : 
Woda miodowu usuwa czerwoność rak i wydel kalnia ręca. 
Flakon 50 ct. j 


OCCCECCECGCECIGCECCCECCGO 


BW Poleca się handel win Ludwika Stadter illere, 
5 ! 


R. à Christiana Śastspea 


W. BILIŃSKI 


Lwów, ulica Hetmańska 1. 2. 
poleca 


HERBATĘ 


chińską i rosyjską 

w najprzedniejszych gatunkach 
a mianowicie: 

Malange familijny . funt złr. 2:40 


Zakupiłem 


A. Maúkowskim 


wszystkie stare wina 
węgierekie, francuskie, reń- 
skie, hiszpańskie — praw- 
dziwe koniuki — rumy, ars- 
ki, miody rozmaite, likwo- 
ry, nalewki, rozolisy, wód. 


sansinską ,» y= a b 

ERC Me Caan aA ki, ooty franenzkie itp. 

Moiange lie: wA A Sprzedają takowe po zna- 
A DE a1% oznie zniżonych cenach w mo- 


im handlu we Lwowie przy 
ul. Krakowskiej 1. 11. 


Zlecenia miejscowe uskutecznia 


© 


Lwow i e. "GB 


Seiden-Granadines — 85—7*25 telden-Bastklei ler 
Seiden Bengali es 1:20— 6'10 Rone r ; 


Seiden Armüres., Merveillenx, Duchasses et 


porto- und zollfrei in's Haus. Muster umgehend. Bri. 


Schweiz kosten 10 kr., Postkarten 5 kr. Porty 
Seiden-Fabriz G. Menneberg, Zür. 


königl, und kais. Hoflieferant. > | 


3i6 


3 


A "u 
' RAF" KARĄBELE, PASY POLSKIE "Gg 


R 

$ KITY I AGRAFY DO KOŁPARÓW, GUŻY, SPIĘCIA 

Ý DO DELIJ, RAPCIE JEDWABNE SREBRNE | ŹŁO. 

$ TE, KOŁPAKI, RĘKAWICZKI, WSZELKIE STARO- 

ŻYTNOŚCI,POLECA W NAJWIĘKSZYM WYBORZE 
I NAJTANIEJ 


S. PIELECKI, LWÓW 


GŁÓWNY MAGAZYN BRONI I PRZYBORÓW UNIFORMOWYCH. 
2490 2—5 E 


ah, 


p M M M W Oy 


rutynowany t zupełnie wydoskonałony w Jg- 


Mor 'eSpondenl wu NIEMIECKIM i polskim, (ewentualnie 


francuskim i ruskim) z wyrobionem ŁADNEM PISMEM, otrzyma stałą 


posadę w wielkim handlu Kazimierza Lewickiego we Lwowie 

Oferty tylko PISEMNE, w języku niemieckim i polski.., z dokta- 
dnem podaniem studyów szkolnych, dotychczasowej czynności, wieku, stanu 
itp z dołączeniem ODPISÓW (nie oryginałów) świadectw, i z oznacze- 
niem minimum uymaganej płacy, należy nadsyłać POCZTA. Osobistych 
zgłoszeń się nie przyjmuje 

Zatrudnienie jest całodzienne od qodziny 8'/, do 1 i od 2'/4 do 8ej. 

Oferty nie zastosowane dokładnie do powyższych wskazówek, zosta- 
ną bez odpowiedzi, 2364 23 


W Smio klasowym Zakładzie wychowawczo-naukowym 


hktoryi Kiedziałsowskiej 
| i ulica Jagiellońska Nr. 7 
wpisy uczenia tak doshcdzących jek ponsyonarek zaczą% szy 
od 3. sierpn a codziennie od 10 do 6. 2235 -—6 


Rok szsolny rozpoczyna się dnia 5go września. 
szczepu włoskiego 


AMĘ 2 
n [ rO [i d utrzymuje co dnia świeże i poleca 


handel EXarola Bałłabana we Lwowie. | 


Łaskawe zio:enia z prowinoyi uskutecznia o twrotną pe cztą. 


teslawskie kurac; jne 


m M0 M SZA PA M s ~ -e 


Zan iedamiam, wieice Szanowną 
P. T. Pabliczność, ża otworzyłem 


ZAKŁAD 
fotograficzny 


urządzony «u największym komfor- 
tem wə Lwowie ul. Kop rnika 1. 8. 

Zaopatraywszy się w najnowsze apera- 
ta z pierwszorzędnych firm jestem w moż- 
ności ws'elkie roboty w zakres fotograrii 
wchodzące jak najstaranniej wykonać Fo- 
lecająe sie łaskawym względom zostaje 
z szacunkiem. 

Jan Krzanowski. 


Ceny umiarkowane 
2219 4—12 


a 


Desiniekcya 


| 
| 


Retundy, płaszcze i 
futra damskie 


wykonuje po przystępnych 
cenah zakład 


„AOTIGDZJA | 


dia prowincyi wszalkia zamó- 

wienia k misowe w mokres to- 

alety w ho:lzą e, po cenach skle- 
powych i pod wymową. 


|... || M kwas karbolowy 
BENEBYKĆ KOPERNACKHI E 


siarkan Żelaza 
wapno karbolowe 


optyk i 
mecha- 


,sOpåru 3= r . D - 
kieme i inne środki desinfekcyjne 
wów : 

pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1, 6. na o: = polea 


przeciw głównego odwachu), poł ca w wiel 
kim wyborze i po cenach najtańszych 
oknlary. cwikiery, lornety, binokle dsle- 
kowidze, barometry, ciepłomierze i t. p. 
Urządzenia dzwonków elektrycznych. Wszelkie ra- 
peracye najrychłej i najtaniaj, Zamówłania £ pro 
winayi załatwiam odwrotpin ag 


Wiiańskie wina 
naturalne | własiej Qprewy, 


z mojej własnej piwnicy. 
Czer». one po 24, 28, 30, 45 ot. 
Wi lańskie Auzlese p: 40, 4 , b0cb 
Białe po 22, 25, 30 ct. 

Wi-a deserowe po 30, 35, 40 (naj- 
lepsze po 50 ut.) 
Riesling po 40, 45 ct. 


- firma handlowa 


W. LZOPP 


Dla edsprzedających znaczny rabat. 
wolny od wojska, długoletni praktyk w 
prowadzeniu gorzelni, op.sie wołów, ro- 
bieniu nawozów, hodowli i tresurza koni 
rasowych, hodowli bydłs, racyonalnej upre- 
wie roli, poszukuje od 1 Padziernika lub 


Nowego roku posady. Łaskawe zgłoszenia 
A. Z. poste restante Jurowce. 2184 8-10 


Pracownia sukien damskich 


a Uwiadomienie. 


Schiller wyborne po 18, 20, 25 ot 
Ceny za lii, za zaliczką lab 


Teofilii Tynieckiej 


została przeniesioną z daiom 15 


Karol Bayer. 


sie ooo "Ser 


lipca z nlicy Ormiańskiej 1. 2 


Piotr Chrząstowsśi 
handel żelazny we Lwowie, plac rapi- 
tulny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki ilustrowane różnych a: tykułów do 
dyspozycył. 


BULION 


wyrobu Kazimiery Matczyńskiej 
z samego drobiu i najdelikatniejszego 


ptactwa 
Nr. 00 z studami złr. 430 kilo 


Za opakowanie nie nie liczy się. 


ariacelskie se 


sy. ` 
w 


krople zołądkowe 


Mam saszczyt podać łaskęwaj P. T. Pablicsnoś i 
uprzejmą wiadom: ść, ża z dniem 2 września b. r. otwie- 
ram przy ulicy Hetmańskiej I. S, we Lwowie 


HOTEL VICTORIA 


PIERWSZORZĘDNY 
(dawniej Hotel Langa) 


znpełnie przeistoczouy i urządzony na wzór pierwszorząd- 


za gotówkę Próbki od 50 litrów 


wzwyż. Beczki przyjmuję napo- |ga ul. Kochanowskiega i. 13 | piątra. 
wrót opłatnie po policzonej cenie (dawniej Rury). 2209 4-10 
kosztu 2051 PEWNE 
ANDREAS HAAL, Weinbergbesitzer |* CZANIEC 
ln Villany, Ungarn. 


3 osły 


Marya Marek 


(przedtem Ludwik Marek) 
Iluwów, kiynek 9. 
największy skład 


(dwie klaczki i ogierek młody) Kon 
wierzchowy, Kasztan czterołetni (fgi- 


Dla chorych wd AP 10:50 , i sporządzone w aptece pod Aniołem Stróżem 14 nych boteli europejskich. usługa skrzętaa, ceny przystypna. drun) bez błędu, miara 16, bardzo spo- | a a n 3 

Nr I z zwierzyny i drobiu 7 650 : Sai ii dei kojny, 3 pey gokoże podzaro, 2 pierw |FOrtepianów i pianin. 
Nu. II doskonały — . - „ 550, G Brady w Kromieryżu (Marawa), | Kilkanaście kroków od Hotsia Victoria utrzymuję niach Matica Że OE Najtańsz wypożyczalnia od 5 złr 
PETE mienytałalk „|. a O 3 stary i znany środek leczniczy, działający znako- {š pienia. Lachowice p. Zurawno Zarząd. ||V8) ORAA EAEE O i 


izoce na konie : 
z wełny owczej, bardzo trwałe, własrej 
roboty, sprzedaje Zarząd Dworu po 5 złr. 


Łapszym p. Brzeżany.. 


micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom 
żołądka. 
Tytko prawdziwe zaona:rzene sa obok srleszczenym 


przy placu Marjackim 1l. 9. 
Pierwszorzędną Restaurację 


2224 6—6 miesięcznie. 
Obecnie nałszedł nowy tran- 


sport doborowych iastrumentów. 


iKonoesyonowani 


2275 8—18 

znakiem tehrannym | podpisem. dawniej W. Grzywiński k | no | 
è 288] Cens fanzhi 46 et., podwójnej 76 et. r Da ATY '€RE) SZKOTA MUZYCZiia =) e 
$ Składniki są podane. w której podaję najsmaczniejsze potrawy i pierwszej ja- psiacu dawniej Ly. Biesiadeo- 


KONTAK 


Vieux Champagne 


aF Non plus ultra 4% $ 


$ | apt.dr. T. Zarzy cki, 


PLI Prawdziwe Fłarlacelanuie krople ze- 
(awg Indhowe są do nabycia w 


|| Lwowie główny skład apt. dr. Piotr Mikolasz, Jąkób Beiser, ap. Stanisław Lachowicz, 
zyżanowski, Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Sklepiński, 


Tytus Lazowski: Wewiórski, — w Bełzie art. Gros — w Bóbrce apt. Balbina Mię- 


K. Maryanowski i 8 


;|dlicka — w Borszczowie apt. M. Piotrows'i - w Brodach apt. Bronisław Witosław- 
ski, M. Kulak, W. Landesberg, 


p. — w Brzeżanach apt. Ad. 
Durst, Kobos -- 


kości trunki. — Polecejąc się względom łaskawej P. T. 
Pabliczności, kreślę się z wysokiem poważaniem 


Jakób Votse. 


L 


Handlowa akademia w Gracu 


kich, plac Halicki, pierwszorzędna 
yeostaucacya ; O!ECA 


piwo pilzneńskie i Kleina, 
WINA węgierskie i austryackie. 


Klaudyi Niarkiewiczowej 
rozpoczyna kurs nauk z dniem 1 września br. 

Nauka odbywać się bedzie w III od- 
działach a mianowicie: 1 dla początkują- 
cych, Il. wyższym, IV. dla wydorkanale- 
nia gry. 


" "SE c, w Buczaczu apt. Kornel Lewicki w Czortkowie apt. Ludwik luformacyj co do bliższych warunków z > 
w gwarantowanej znakomitej jakości, «| Noss — w Dolinie apt. F. M. Traufelner w Drohobyczu apt. Krzyżanowski. apt. statutu, tudzież rozkładu godzin, zasiag- J ec zarvnia 
aromatyczny posilający — majlep- ; | Kabuzowski—w Glinianach apt. A. Helm — w Jeziernie apt. Czemeryński, Zahra- nąć można bezpłatnie w szkole przy ul. 


szy środek ochronny przeciw i 
cholerze rozsyłam 1 

1 Beczułka 4 litrowa . ; 
1 Koszyk z 3 fłaszkami po °|; lit. „ 74 
za opłatą po otrzymaniu towaru (nie- i 
snajomym za pobraniem pocztowem) do $ 
wszystkich miejscowości Austro-Węgier ? 
oclone i opłacone. f 


R. Maiti 


CAPODISTRIA 
2179 2—5 


złr. 8 ~- f 
5'40 © 


Ç 


D ENEE TE a ma m a 


Precz z obcą tandetą! 


Tylko swoje wła- 
sne wyroby kra- 
P jowe protegujmy, 
a przekonamy się 
że są dobre trwa- 
le sumiennie 
zrobione. 


EW 


Fortepiany, Organy, 


dnik — 
ski — w Kamionce strum. apt. Karol 


A. Kraiński — 


w Jezierz"nach apt. 
Piepes, Karol Pilewski 


w Ilusiatynie apt. Czerski, Piek ar- 
w Kopyczyńcach 


apt. Reder— w Kr koweu apt. Feliks Walczak— w Łopatynie apt. St. Grůnfeld — 


w Mielnicy apt. Kokowski —- 
wie apt. Przedrzymirski 
okonie” nt. Jadki i Rozdole pt. Lud. Mierwiński 
ichowie apt. Jaśkiewicz — w Mosdole pt. : i 
Abc w Skale apt. Wojciech Rogalski— w Skolem apt. A. Le- 
w Stryju apt. Chalbazany, Komo- 
i— w Iarnopolu apt. Fleisch- 


Aleksiewicz, Maresch Woj 
chowski — w Sokalu apt. E Wysoczański =- 
rowski, Karol Jahr.--- Tłumaez apt Wine. Szankowsk 


w Mostach wielkich apt. J. Zieliński — w Niemiro- 
Pomorzanach apt. A. Aleksiewicz Potok Złoty Br. Wit 
lanach apt. E. B»ranowski — w Olesku apt. A. Kofler — w 
s w Samborze apt. 


mann, Fr. Jamrógiewicz iKohane w Turceapt. spadkobierców. M. Piateka— w Zbara- 
żu apt. — J. Kruh w Zborowie apt. Rappaport — w Złoczowie apt. Petesch, Rap- 
paport— w Żurawnie apt. J. L. Tomaszewski w Dąbrowie u apt. W. Heinca. 


204 


M7 szystkie 


Książki szkolne 
globusy, atlasy i mapy geograficzne 
są do nabycia 
"© ksiegarni 
Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwowie, Rynek 24, 


a (skzdemia dia kandiu i przemys'u). 
Akademia rozpoczyna trzydziesty pierwszy rok :zkolny 15 września br. 


. , , Lzy lata i kurs przygotowawczy dla tych, którzy jeszcze do akademii przy- 
jęci być nie mogą. p 
Abselwenci zakładu mają prawo do jednorocznej służby ochotniczej. 
„Kurs abiturjentów : Jednoroczny kupiecki kurs dla uk. ńczonych 
vczniów szk 4 średnich, którzy się kupieckiemu zawodowi zupełnie oddać zamyślają, 
albo równocześnie z studjami uniwersyteckimi te wiadomości nabyć pragną. 


E Wiadomości tyczące się przyjęcia mieszkań jakoteż prospekta udziela 
Dyrekcja akadem'i handlowej w Gracu. 5 1954 7—8 


. A. E. v $Sckmid, dyrektor. 
TAO sE LEE oia UDO 


Spółka stolarzy lwowskich 
we Lwowie, plac Bern: rdyński l. 17 
poleca swój od roku 1854 istniejący 


(> 5%» 4 ) ef À RA SP VD A 6P 
|SKŁAD MEBLI 
j obficie zacpatrzony w wielki wybór gerciturów do talonów, 
kompletne urządzenia pokoi jedalnych 1 sypialn;ych craz utrzy 
ej mu:e na składzie meble gięte 1 Żelazne. Wszelkie zamówieniu 
w zakres stolarstwe i tapicerstwa w hodząca przyjmije po 
cenach uajp'z stępniejszych ręctąc za spirszne, gustowne | 
wedie zlecenia dokładne wykcnanie. 


- "W" 


IF 


vr 


2 2308 1—8 
| ORO N PORCŻY EE ZEROWYM R W ZE OWA 


Teatralnej liczva 8 IL p. Tamże istuieje 
skład i wypeżyczałlmia zupeinie 
nowych fortepianow. 2231 4—6 


„hauka języka francuskiego“ 


z przewodnikiem metodycznym dla nau- 
czyciali, ułożyła Marya Bielska. 
Książka ta jest do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach jakot eż u autorki, Cena 
bez przeeyłki pocztowej 1 zł. Lwów, Ry- 
nek 41. 913 30—? 


a dóbr Sarego Sola J. W. hra- 
biego Putockiego. 
Horbatę i kawę 
po cenach najtańszych. 
Codziennie $*ieże 


WINOGRONA 


włoskie, rówuież 


[Brzoskwinie i Gruszki 
goleca i rozsyła najstaranniej 


HANDEL 2057 5 5 
St. Markiewicza 


dwe Lwowie, w Rynku iiczby 42. 


FT) 


liwe 


Wyższy niemiecki 


instytut wychowawczy żeński 
Panien Piex 


mieści się obecnie przy ulicy Jagielloń- 
1826 skiej l, 15 II piętro. 


Łatwy sposób 
do nauczenia się buchhalteryi poje- 
dyńczej i podwojnej bez pomocy 
nauczyciela uiożowe przez Edwarda 
Piewzyckiego, byłego nauczyciela 
buchhalteryi w szkole hundiowej 
we Lwowie poleca księgarnia 
J. Leona Pordesa Ul, Jagieliońska 


F a 
Ą 
P 
t 
, 


do maszyna 


i 39 3- =— |i. 15. Uena egzempl. w 2 com. 3 zł. 
i Harmonium 2259 3-5 re ROR zka i 
1808 „ Poleca Powiato we Uczeń ze szkół średnich, który 
m BS" w e = ; Lwowie dziców lub 
J a n S i i wW i n s k R |> noo S z z ia = u mieszka we idz ` v roaz F 
OGN "wdowa ję Rogera 10 REA OBROCIE Towarzystwo handlowe we Lwowie | rama, HEA <A ! 
=- Yi A c " 
|= EE OC ZEW PZA DEF Ceny znizone o I5 pre. "i stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką zawodową, Ć Mae pr e i m 
Smwarowidło do osi. X ji e h wiica Puńska l. 31 dom lady powiatowej lwowskiej, we wie tm handlu Kazimierza Le- poleca 229: 
Tiuszez do walców odkwa- R OWaf/ stwo pOWroznIGZ W adymnie wickiego. 2483 2—3 


szony. 


Oliwę lecejską do ma- 


Utrzymuje na skład e i sprzedaje 
po najtańszych cenach: 
Sól warzonkę od Wydziała ktejowego; Sól kamien- 


Alojzy Hiibner 


Szym, ni | si j ż ną dla bydtu w kawzlkuch 1 mielorą; Smarowidia do Lwów, Rynsk 38. 
Oliwę rosyjską do ma- w AJ oby rs ek Hani cze | gurty gciarskie wozów ; Wieje do maszyn (Ragasa); Nafta ima nieza- Poszukajs się do nabycia 2.000 
szyn. Shodniki. <A daje" i tp., wszelkie TONAS ozdobne, jako to: nakrycia salo- palna do oświetietie (tylko na bteuzk); Nawosy sztuczne ; metr. cetn. 


Pasy do maszyn. 
Mzemyki do szycia pasów. 
Śróby do spajsnia pasow. 
Nicy it. d. ıt. d. 

polca 1639 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


GO BIEC NOE GS NE KN 


E 1A er A OEY 
Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masłowski. 


EAC HO COPCO EMC. WC; 


KE KOK KOK KOC EKO KOC ZOK ROG: 


za 


dy 


*apiery i przybory dv pi.ażia dia szkół iudvwych. , 

Wszeluio towary korzenne, wiktuaiy i wina dla 
skl: pów wiejskich ; 

Wszystkie towary na lepszej jakości I r 

Žajm je się również zakładaniem i urządzaniem sklepów 
wiejskicn. 

Wsz lkie objaśnienia udziela Dyrekcya ustnie w gudzi- 
nch przedyoiudziowych albo listowuie, 23139 1-4 


gotowe do użycia, szybko 
aehnące, do malowania 
domów, dachów, sztachet, ogro- 
dześ, sokodów, drzwi, okien, po 
dióg, $oien, sufitów, wozów, bry- 
czek, tarwniasów itp. polacos 
Alojzy śLiibner 


Lwów, Rynek l. 38. 2178 


zrośniętej pszenicy 


i 1.000 do 2.600 metr. cem. 


kukurudzy. 


O ləskawe zgłoszenia z pdn- 
niem ceny % dostawą do kolei 
uprasza Agencya dla rolników M. 


E. Merak I Spka w Brzesku 
2:09 3—3 


ar a iabryki braci Fualkowskich w Białej, 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządca: Walenty Hodak. 


1 


